
:WYDANIE: ABC DE f' O Ceno IO aroszg 

NIRDZIB ...... UST OWANY 
GEN. SCHLEICHER. 

kanclerz Rzeszy Niem:lec
kieJ, podał się do dy_mlsii. 

ROK XJ. NIEDZIELA. 29 STYCZNIA 1933 ROKU. CENA IO GROSZY. I ~ Nr. '.! 9 PAUL BONCOUR, 
premier francuski, padał 

się do dymisiL 

TR DJA MllOSNA · PRZY UL. LIPO EJ 
tłiezwykla karjera urodziwej dziewczyny wiejskiej. -- Zawiedziony 

narzeczony ze wsi, przeciął sobie żyły 

Tajemnicze zniknięcie żony kupca łódzkiego 
Łódź, 29 stycznia. 

{gr) Wczoraj w późnych godzinach 
wieczorowych rozegrał się tuż !koło do
mu przy ulicy Lipowej 1, tajemniczy i 
wstrząs1ający wypadek. Ulica Lipowa 
kończy się w tem IJliej,scu ślepo, przecho 
dząc w Zawadzką. . U węgła dwuch do
mów przechadzała się przez dłuż·StZy czas 
jakaś para: on ubrany był z wiejska, w 
sukmanie, przypom.inającei bekieszę. Je
go towarzysziką - była z:naną w Łodzi 
żoną kupca - pani Tr. 

chodzi ze wsi powiatu łaskiego. Przed 
kilkunastu laty przybył.a do Ło·dzi. Była 

· lepszą służącą. 
Inteligentna i niezwykle urodziwa -
potrafiła tak bardzo zająć sobą zamo.t
nego już podówczas kupca p. Tr., że tein 
ożenił się z nią. 

Odtąd p. Tr. przeszła staranną edu
kację. Po kilku latach zaszła w niej ta· 
ka metamorfoza, że z byłej służącej, sta 
ła się damą pełną taktu, o-głady towa· 

rzyskiej i nawet - czego zdobyć nie 
można - dowcipu i byskości w roz-
mowie. 

Pani Tr. miała na wsi coś w rodzaiu 
narzeczonego. Zapomniała o nim w wirze 
tego nowego życi1a, w jakie ją wprawa· 
dził mąż. Ale 

on nie zapomniał o swojej Jagusi. 
(Pani Tr. nazywa się obecnie nie Jagusia 
a Jadwi,ga„.). Pisywał listy. Otrzymał na 
nie odpowiedzi niezdecydowane. Pani 

Tr. nie miała odwagi ranić wciąż jeszcze 
kochającego serca wieśniaka. 

Wreszcie wczoraj doszło do decydu· 
jącej rozmowy. On dowiedział się o niej 
wszystkiego, że nie jest już jego i że nią 
nigdy nie będzie. Ze stała się damą. 

Po długiej ·rozmowie, zakochany 
wieśniak uczynił próbę samobójstwa. 

Dowiadujemy siię, że zrozpaczony Illąt 
już wczoraj wyjechał na wieś - by od
zyskać żonę„. 

~~~;~~~Za 1000 zł. miał zamordować kobi ~ 
!:dejr~~!~~c~1~'~t::e~1ęo~c~ ~u:: Ares~towanie · niedoszłego mordercy, członka zlikwidowanej 
stępne;j chwili, gdy nasz współpracownik swego czasu sza1·k1· bandyck1·e1· uczynił swe spostrzeżenie - t-Owar:zysz 

F~~d~{~ł ni:u~:gu~~~~~ę nai:uś;~z!i p, ed . I<a.to"'.łce, 29 .s.tycznia. mał między Zawadą a Zazdrością ko- skazani zostali na bezterminowe cięż. 
chwilę &poglądała z.a swym towarzy.szem . rz . ~tliku ~n1am1 cLonos1~1smy o 11- nie, Poczem zsiadł z sań, celem rze- kie więzienie. 
Nagle siłowaniu zabóJstwa franciszk1 Gra- kornego Poprawienia uprzęży końskiei. Bańczyk brał również częsty udział 
z ust jej padł okrzyk śmiertelnej trwogL barczykowej przez Edmunda Bańczy- Wych~:nął on z sań kij i zadał nim z w napadach rabunkowYch. Oświadczył 
~ h~j samej chwili niez.najomy zachwliał ka. . . , . . . . tyłu eros w gł<?wę Cfrabarezyko.wej. 011, że chcial zamordować Ornbarczy
się,jęknął i wsparł się 0 mur. . Ja:Ir się ~kaząto, Banczy\k zibiegl .do NastęPnie,począf _Ją dusi.ć. . kową za namową Grabarczyka, który 

Nasz współpracowmk przybiegł na N~em1ec. Tam Jednak został aresz.o- W lmncu Banczyk połozył Grabar- Obiecywał mu za zgładzenie żOny 1000 
miejsce wypadku - gotów okazać po· wany i Pl'ZlelkazanY funkcionarjuszom czykową przed saniami i chciał ją prze- zł. i dożywotnie utrzymanie. 
moc mężczyźnie Jednak pani Tr. w spo- straży gra_nj.cznej na przejściu granicz- jechać, jednak, k<>nie ni~ chciały ruszyć. Grabarczyka aresztowano. Zaprze-
sób jak najbardziej kategorycmy, po nem Knuro.w - Szywałd. . Wówcz!ls Banc~yk .z.bieg~. . cza on, jaikoby miał namówić Parobka 
przez łzy i spazmy - wy.r.zeikła się . Odstawiono go na posterunek poh- Jak się okazuJę, pierwsi znaleźli Gra- do morderstwa, twierdzi iednaik, że 
wszelhlei pomocy. Na pokrytej brudnym cy1n_Y yr Orzeszu i nastęi;inie do wię- barczykową koleJar~e. do których Gra- Bańczyk chciał go sam „uw1olnić'' od 
zdeptanym i tającym już śniegiem ulicy z1enta sledczego w Katowrcach. . barczykowa rzekla: żony, która i-Obiła mu c(ągłe wymówki, 
znaczyła się ciemna plama krwi. Niezn.a- W dniu dzisieiszym sędzia śledczy - Ztote chłopeczki, ratuJcie„„ że za dużo pije. 

jom.y jęczał. dir. Strzelazyik przesluchał aresztowa.- Sledztwo wykazało, że BańczY1k ma Dochodzenie w tej sprawie ieszcze 
Pani Tr. doibyła chustecziki i przewią pego. .Bań<czytk przyznał się do winY bogata przeszłość. trwa. 

zała ki§ć u prawej ręiki nieznajomego.- 1 opow1ed:ziaf, iak usiłował zamordO- Należał on do bandy morderców •••••••AllABll!lllll#llli'ii<-:l•Hl&!IK&IJ•ll!hll'l!'§ii!#i 
Opodal leżała brzytwa. ·Gdy nasz spra· wać Grabarczykową. Solicha, Kubli i Adamc;zyka. z których 
wozdawca już oddalał się - pani Tr. - i Ody się ściemniło. BańczYlk zatrzy~ ostatni zawisł na szubienicy, a Pierwsi 
n~~~~M~~~kgmąooun~da . •••••••~~--~--~----~-~----~~~-~ 

Zamie-cie śnieżne 
się wszelkiej pomocy z jego strony, 
krzyknęła z prośbą i rozpaczą w głosie: 

-'- Niech pan wezwJe taksówkę I 
Na szczęście pr.zez zbieg Za w:B!<Wtiei 

i Żeromskiego przejeżdżała pusta tak· 
sówka. - Wóz podjechał ku Lipowej. 
Słaniający się nieznajomy i pani Tr. zibli 
żyli się w międzyczasie. Z niezwykłą 
ener.gją i siłą, p. Tr. wepchnęła swego 
towarzysza do wozu. Auto ruszyło. 

··~ Cała ta sprawa ma 
tło niezwykle sensacyjne, 

niepozbawione mocnego zabarwienia ro 
man tycznego. 

Jak zdołaliśmy ustalić - ipani Tr. po· 
ff'H e e• 

Napad rabunkowy 
w Janowie Lubelskim 

Lublin. 29 stycroia. 
W Janowie Lubelskim do mieszkania 

Abrama Lochfelda dostali się w nocy 2a 
maskowani osobnicy, którzy w czas~e 
głębokiego snu domowników przystą
piili do lóżka Lochfeldowej, po obudze
niu której zażadali wydania im pienię
dzy pod groźbą śmierci. 

Gdy kobieta oświadczyła im. że nic 
nie posiada zaczeli plądrować mieszka
nie i znaleźli pod podusz!ką 60 zł. w bi
lon ie. poczem zbiegli. 

Jak się okazuje szczęście nie dopi
sało bandytom. Albowiem w tern sa
mem fóżku znaicf.owały słę jeszcze per
ły i biżuteria, łącznej wartości 5,000 zł. 
a op rócz tei;o Lochfeldowa nosiła na 
szv ii woreczek z banknotami. 

Wtadze wszczęły dochodzenie. 

w pow. wileńskim i trockim 

Krwawa awantura małżeńska Wilno. 29 stycznia. 
W czora1j na:d powiatem wileńsko-

1'1„ z zranił zon.ma. hlfóro nie chciało trockliim i oszmiańs·kim oraz święciań-
.... ~ skim przeszła sHna z.amlieć śnieżna z 

z nim wspólżgć: wielkiemi opadami. 
Lódź. 29 stycznia. Pożycie ich nie było szczęśliwe niemal Zwały śniegu pozasypywały drogi. 

(ig) Dz1Iś w nocy mieszkańcy domu od chwili zawarcia ślubu i dlatego przed Silny wicher pozrywał w szeregu miei
przy ul. Po1grnnioz.nej 5 zostali zbudzeni kilku miesiącami Ciesieilska opuściła scowości druty telefoniczne i telegrafi
przeraźliwemi krzykami, rioz1egającemi dom męża i wp110wadziła się na Pogra- czne oraz powywracał parkany i drze. 
się w mieszkantu jednej z lakatorek. ni·czna 5. wa przydrożne. 
Anieli Cies1ielskiej. Mąż nachodziił ją jednak często, Olble- Linje telegraficzne po Pewrn.ym cza-

Przypuszczając, iż stało się jakieś cując poprawę i prosząc, by zamieszlk.a-

1

sie zostafy naprawione. 
nieszczęście pośpieszy,li jej na ratunek. la z nim raz.em. Dziś w nocy przybył 
Gdy iuż byli u progu miesiz;kania, drzwi ponowniie. Lekkomyślna kobieta otwo- 82-letni starzec 
otworzyły się nagle i wyhiegł z nich rzyła mu drzwi, mimo, iż mąż był pod-
jalkiś mężczyzna, który szyb'k:io skrył chmielony. Gdy na jego proś'bę powrortu zamarzł W polu 
się w noooych ciemnościa,ch· ·.cto domu odmówiła, Ciesielski . wyjąt nóż 

Na łóżku pławiła się we krwi Cie- i zaczął zadawać jej jeden cios po dru
sie'ls:ka. WezwanQ natychmiast pogoto- giim. Dopiero krzyk ż·ony wzywającej 
wie kasy chorych i zawiadomiono poli-,pomocy, zmusił gio do ucieczki. 
cję. · Ciesielska opa,traylo pogotowie. Mia-

Jak się Oikaza~o Ciesieilska od d~uż- la sz,ereg ran ciętyich gfowy i ramion. 
szego czasu żyła w separacji z mężem. Ciesielsk.dm zajęła się poMcJa. 

Prace kanalizacyjne trwają 

Leszno. 29 stycznia. 
W Łęcznem, pow. Leszno znalezio

no na polach· zwldki 82-letniego Pawfa 
Rudolfa z Łęczna. fak się Oikazał·o cho
ry um:yslowo starzec wyszedł niepo
strzeżenie z domu na pole. gdzie za
słabł i zamarzl na mrozie. 

Wojna w Paragwaju. 
mimo mrozów.-Na przedłużeniu ulicy Żeromskiego kopie 

się tunel.-Roboty potrwają do kwietnia 
Paryż. 29 stycznia. 

W·edług komunikatu naczelnego do
wódcy wojsk boliwijistkich, paragwaj

Lócli 29 styoZIIlia. . tarzem ewanj?iellcklm. w tunelu pewna ozycy przypuścili atak na linji rernan-
' . ilość r<>botnlków znalazła zatrudnienie. dez, zostali jednak odparci. 

Prace, objęte pl~~ęm ~?ó! kamah- Mimo ostrych mrozów, tempo prac Wojska boliwijskie niszczą w dal-
z~cymych zo:sta~y JUZ _wlasciwie prz'.ed nie ustaje. Tłomaczy się to tem Iż . zie- szym ciągu paragwajskie umocnienia 
kilku tygiodn1am1 zakonc~one. Wydział mia na znacznej glębokÓści 'terenu, fortyfikacyjne na odcinku Nanava. 
kana:lizacji · i wodociągów m. Łodzi do- gdzie trwają roboty. mlanoWlcle 8 me- . ::Eskadra samolotów boliwijskich ob
d~tkowo przeprowadził roboty ~ na prze- trów, nie jest przemarznięta. "' . .rzu~iła " bombami kdumnę wo1jslk: parag-
strneni 400 metrow. Roboty potrwają aż do kwietnia t. ;j. waiskich, czyndąc wielkie sipustos.zenia. 

Obecnie nadal trwają prace. Na P1rze- dio czasu całkowikgo ich zakończenia. Art;yltria zestrzeliła 2 samoloty pa· 
dłużeniu ulicy Żeromskiego. pod cmen- (ak). ·ragwa1sk'1e. 
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J_AK PRZEMY( SIĘ BRYLANTY?::.!i;;,r,:;i~~;~~~~;~: 
Niezwykła pomysłow f prz mytników.- zlachetne kami nie f:~!~~t ~;~J~~~Ył·p::eJf!Y~i.Dej:~~i 

~e wnęt znościac krokodyla w psiej obroży ~~ef~~p:~r~~~~~to~~~~~-ietlan i e chore-

faó) Pomysło~ść przemytnikó~ dja- i często odwiedzał swą centralę. Wra- 1 wał• częstuje,c rewlduJących urzędni· W. przyszłości, na ~licach miasta 
ment W Jes.t mewycze_rp~na .. 1 ~udno cając AJlison za każdym razem dekla- ków cygarami. wywieszone będą zamiast zwykłych 
~op_ros~tt uwierzyć~ na Jakie tric~i wy- row!łł na komorze pewną, dość znacz- Ale już szczytem pomysłowości by- lamp elektry·c~nyc~· lampy kwar,cowe, 

, sóla1ą s ę Ich m.ózgi, aby wynalezć ~po: ną ilość wartościowych kamieni, pła· ta obroża, którą nosił pies przemytnika, a ".-"ÓV-:'czas ep1dem1a grypy wogole bę· 
· s b przem~canta drogocennych kamiem cąc bez szemrania przypadające za nie towarzyszący wiernie swemu panu we dz1e n1eznana. Z ·braku lampy kwarco
No Przed k1lku tygodnia.mi nadeszła do cło. A równC!c~eśnle przem~ca! P?"d wszystkich jego DOdróżach. Obroża ta wej najlepiej odżywiać chorego masłem 

1 
:ve~o Yorku skrzynia pod adresem nosem urzędnikow po k1Ikadzies1ąt nie- była formalnie nad.zlana nieszlifowane- Ustalono że maslo pochodzące z 

~ eJak1ego prof. J. acka Smit~a. zawiera- zwykle drogich kamieni. Elegancka las- ml djamentaml, które wy1;dądaly j I mleka krów'. które dużo czasu spędzały 
Jąc~. st~sownte do deklar~CJI· wypchane k~, którą. stale !11iaf przy sobie, była zwykłe kamyki. na słońcu posiada dużo witamin, chro
f6'1erzóęł· a, po:hodząc: z. Jednego z po~- mczem . innem Jak p~~drem w którem . Agenci nie wpadli na pomysł szuka- niących człowieka przed eipdemją gry. 

w P nocno a~rykansk1ch. Z polece.n 1~ prz,ewozil kosztownosc1; tak samo po-, ma przemytu ani ·w psiej obroży, ani 1 py. • 
k~Il!ory . cel?~J otwa~to . sikrzyn1 ę 1 chwa od okula~ów, podszew~a od k3;- w lasc~ • ani w zapalniczce Allisooa, J Masło ma w tym wypadku własno-. d w1eddzono, z zawartosć feJ odpowla. pelusza 1 zapalmczka, którą się posługi- który się dzięki temu bogacił. ści lecznicze i profilaktyczne. (sb) 
a za eklarowanym przedmiotom W illW!lill6M• "'il'dlłł»>•aeei4M!i.• woww 

skrzyni znaleziono bowiem: głowę. lwa• -----· --·-------fl "&' ct11sN'fi"!'©"'ł!MiMMi\5t!ili 

leoiparda, krokodyla oraz szereg In- Spo' r o 01· rostwo . . I t n~c~~s~~~~g~ni~~fi'c~rof~~~i~·. po- ~ pierwszego samo o u 
wiadoml·ony o nadejściu skrzyni. przy-

~!z~~t~gm~~to.cJ~km p~c~~~}/rze!~l~~ Kto zbudował p1erwszy aparat zdolny do opanowania przestworzy? 
nagle jeden z agentów wpadł na pomysł . (z~Leona·rdo da Vinci był niety1Iko fonu, teatrofcmu oraz przez założenie I próbnym osadzony został na lodzi·e. Po 
obejrzenia wnętrzności wielkiego kro- ":l~llnm ma~arz~m, , ale i genjalny~ tech-1

1 ~}i1erwszej cen!rnli telefonicz111ej w i;>a:ry-: 20-letnich przygotowaniach teioretycz
kodyla. Profesor zaprotestował ener- mbem. P1zew1dział on olbrzynu prze- zu, Ader wlozył wszystlro, co posrndal, I nych, Langley skonstruwał dwa mode
glcznle, twierdząc, że wartościowy wrót, który oczekuje ludzkość, twie.r- w swe prnce na'1 budową aparatów lot- Je, po 15 kg. wagi, o sile pół P. S. każd}'. 
okaz ulegnie wskutek tego zniszczeniu, diz~c w 14~0 roku, że „ptak mechanicz- niczyich. Po. wybuidowanLu a1Pairatu „Co- W dniu 6 maja 1896 r. oba modie1e od
u<lawał obrażonego podejrzeniem nic ny ' opanme świat. le I" odbył on w dniru 9 paździeirnika j były udane loty pró.hne, przyczem je
jednak· nie pomogło. Inspektor ~elny Czekać mu1siamo jednak czt<eiry stu- lF\90 r. próbny lot na WYSJOlkości 50 me- <l.en z nich ustalił rekord 1000 metrów 
niespeszony potokiem słów wymowne2 lecia na sp·ełnienie t•ego pięknego snu o Itrów, aczkolwiek o locie tym, pierwszym lotu w ciągu 100 seikund. 
go profesora, zbadał zawartość wnę-j rozwoju stal·owych ptaków. . . w dzi•ejach lotnioetwa, nliema wzmiankt Po uzyslmniu materjal.nego popaorcla 
·trza wypchanego krokodyla. I oto na Przed trze.ma laty odsłonięto we w żaidnym ze zMnych prac o rozwoju rza.du w wysokości 70.000 dolarów. 
zlemJe poczęły się sypać błyszczące. Frnncjii w mLejscowości Muret pomnik ' hiostorH lotnictwa. Lang1'ey wybudował aiparat „Aerodro· 
rzadkiej wlel~Oścl ~rylanty. Zarłoczny oraz. p~świ:~cono ~ot~.i.~lrn dla uczczenia , ~.a. wysta~iie. „E'tlcyclopa0edia Brifain- me", 4_,krrotnie większv od modeli, zao
krokodyl · posiadał ich w swem żołądku pamięci „01ca awJacJi ? Klemensa Adie- mea Jest zd1ę~1e z lotu Adera na jego patrzony w motor o sile 52,9 P. S. Prób-
aż 43 sztuki. ra (płenvszy lot w 1890 r.). trzecim zkoleii apairacie „Avion", który ny lot na tej maszynie, która startowała 

Innym znów razem pomysłowy prze. W Wa·szy'tlgtonie zreikonstrnowaino miał ukoronować jego wYtężone wysil- z pokładu wielkiej lodzi, odbył się 7. 10. 
mytnik z Chicago ukrył drogie kamie· w irnstytucie Smithsonian apa1rat, który ki. ówczesny m!1T1tster wojny, freyici- 1903 r. Aparat jednak zamiast unie~t 
nie w butach. Był to osobnik 0 wybit· zaopatrzono w następujący napts: „Ae- net, zezwolit na odibycie próbnego lotu sit:, wpadł razem z vilotem Manly do 
nie arystokratycznych nogach i wielkie roplan ten, 1vybudowany vrzez Langleya na tym aparncie. Ader wystartował w rzeki Potomac. Podobnie zakończył się 
b.uty. które w czasie swej podróży no- jes~ vie;,wszyl17;, na którym udało sie od- dni!1u 14. 10. 1897 r .. przed komisją woj- drugi próbny lot w d1J1.iu 8 girudnia tego? 
si1, p0zostawały w jaskrawej dyspro· byc zot . (Probn.v lot w 1896 rJ. skową na placu ćw1·czeń w Satairy. Na roku. Ośmieszony i opuszcz.onv uczony 
porcji z. rozmiarami _ jego nóg. Dys- W re1s.zci-e na ~br~żu Nort~-Caroli- "'Y.sokości 300 metrów ~iat~.v przeciwne zmarl w zupełnej nędzy w 1906 r. 
?armonsa ta rzuciła się w oczy usługu. n~ (Af!1e1r.Ylka) wz,mes11~nio pammlk ku _u- zn~ost.v aparat z wytkmęte1 drogi, rzu- Wreszcie 17. 12. 1903 r. konstruowa· 
Jącemu stewardowi okrętu transoceani- wbeczmemu chwały .,pl'f~nvszych lataJą- ca1qc go na mur domu. Samolot doznał ny od 1899 r. aparat braci W1right był 
cziIJego, który podzielił się swem spo- cych Judzi", braci Whriight (pierwszy lot poważnego u:szkodz:enda, zaś po tej ni.e- gotów do startu. Obaj bracia odbyli w 
strzeżeniem z kolegami. Wiadomość ta w 1903 r.). udanej próbi-e komisja wojskowa poleci- tym dniu 3 loty próbne. Czwa,rty lot 

. dotarła do . agenta komory celnej· znaj- . Jesteś!11Y . za.tern świad~a.~ w.alki, la ministrowi . wojnY_ wycofać się z t~J trwa! najc\łu:żej, bo 59 seku1nd. · 
dującego się na okręcie i przemytnik me noweJ wz z.resztą w dz1e1ach h1sto-1 afery. O próbre tej zadnie szczegóły me. Ze względów praktycznych brac1-0tn 
został aresztowany: rii, waliki. o ojcostwo wielkiego wyna· prze1nDknęły do wiaidomości i:mblicznej, Wright zależało na tern, aby całą z.<l -

Znalazł się I taki spryciarz, który lazku. . . . . gdyż uważaf!o j{ł za tajemnice: wojsko- sługę na polu wydl()bywającego się z po-
odbywał całą ~odróż w przebraniu pa- Fa;kt,, ze to właśme bracia Wnią-htl wa. . . . . wijaków lotnidwa przypisano im. Na· 
stora. SpaceruJąc po pokładzie pastor odbyh merwszv udany lot, początku3ąc A·der ZI'UiJ·nawain1v psyich1czme i ma- tomiast instytut Smithsonian był zcdnte
trzymal zawsze blblję w ręku.' co ze I tern ~pokę kornumi.ka-cj1i po~iie~rzn1ej,. nie terjaJ.nle po~ozbijal swe. modele, z~~sz. resowany w mor<flnem .zrehabilitowa~iµ 
wzsrlędu na j~o stan duchowny. było da się Zf:!przeczyć • . Nbe zm1;ema on J1ed- , czyl wszel~ie,, plany i plzarowal swoi a· S\ve~o dawnef!o kierownika, vioniera Zot
zupełnle naturalne. Po przybyciu do I nak w mczem tragizmu losow La.nigfoyaj' parat „Avion TJ(lryskiemu muzeum te- nictwa, Lanf,!leya. Zarząd instytutu po
~owego Yorku, .Pastor z całym spoko-, i .Adera, wcz·eś~iejszych P·ionierów wal- chnologicz'!~mu. . . . ( wier~yl ?rzeto lotnikowi -. wynalazcy 
Jem poddał swóJ ba~aż rewizji nie wy- -ki o opanowame prze.stworzy. W szesc lat późnJJeJ Ddletltyczny l·o~ Curtissow1 zrekonstruowanie apa1ratu 
puszczając jednak blbljl z rękl.'Wszyst- Już j~ko .14-J.etni chlapi·ec, fra.incuz spotkał ~.czooogo amerykański1ego, Sa- 1 ~an:gleya „A~rodrome", na któ_rym Cur
ko . skończyłoby się pomyślnie. gdyby Ader robił pierwsze próby lotu, przynD· muela P~nxmt . Langleya, se'kretarza tlss. odbył t~z udany lot. Smirhsonian· 
przemytnik nie miał pecha. Mianowicie sząc ze sona w dobytku podarte spod- Smothsomon-Institut, !który, zdany na Institut wyciągnął z tego słuszny wnio
scbOdząc na molo poślizgnął się i upadł nie. Doszedłsz.y w późni1ejsz:yich latach łaskę i ni1e1askę biurokratyzmu rządowe sek, ie to Langley właśnie był tym któ
Nieprzewtdzlany 'upadek spowodował do majątku dzięki WY'naJ.ezieniu milkro- g-o, przy piierwszym nieuda·nym lode ry skonstruował plerivsz.v aparat, 'zdot. 
otworzorzenle się tajnej skrytki I nagle ny do odbywania lOtów. 
Pl'.Zed oczamJ obecnych rozsypał się łł. b k I „ . • „ • . Bracia ~ri?"ht mało byli 7.a.chwyce-
deszcz djamentów. IB OSZCZ 2 przaPzU a smterc męza m tym wmosbem łnstytutu, Jednakże 

Niejaki Robert Allison. zmarły nie- Q llU naistępny krok ówczesnego sekretarza 
dawno przemytnik który na procede- -r.r· .:.1 id d nid· f flł id d fi generalnego, Walcotta, dał powód do 
.rze tym, uprawianYm przez 35 lat. do- .1are.~~~H 0 P~•Vi;;-~ ~ 0 łftie 8 e~o u«: o~neeo ostrego zatargu. A~airat Lan._gleya umi1e 
robił sie miljo~<?wej fortuny. okazał się ~z1enn11k1 londyńskie poda1ą cieka- Pe"!7'nego dnia, pótnym • w1eczo!em,l ~zczono w muzeum mstytutu, co O!vil~e 
niezwykle złosl1wym wobec amerykań- wą 1. fantastyczną wpr?st przygodę, kt~ zapukał <!<> Je.go drzwi .• ~o m1esz- „ Wr~~ht, lede:i z pozostałych .Pirzv zycm 
skiej komory celnej. A może ruszyło kt6re1 bohaterem ?Ył ksiądz J.oan Co- kama weszła Ja.kas dama, silnie zawo- I braci, u.zn~ł iako zamac~ na ierw prawa. 
go sumienie, lub . chciał przestrzec ko- oper. Cooper byil Jednym z naJPopuJ.ar- ałowana· Oświadczyła ona księdzu, I Wprawdzie w następstwie napis na apa
morę przed żyjącymi jeszcze kolegami? niejszych księży w AnglH, znanym ze aby ubrał się natychmiast poszedł z I rade Langleya, o którym mowa wyżej. 
Kwestj.a ta nie została rozstrzyg-nlęta. swej dobroci. Zmarł on przed kilku dnda nią dQ łoża umieraijącego, albowj,em zos!ał u;zupełn~ony. naz~viskiem braci 
Spadkobiercy Alllsona doręczyli jednak mi w sędziwym wieku a w związku z chce on się wyspawjadać. Wnght, iedna.kze rneprzeJednanv OrvH
wfadzom list. w kitórym zmarły opo· tern pisma przypominaią następującą Ksiądz zapisał sobie adres umiera- l·e W~Ight ofiarow~ł aparat, „na którym 
włada• w Jaki soosób przez tyle lat historję, która wydarzyła mu się Przed jącego i obiecał przyjść za kilkanaście czlmv::ek po raz. Pl'erwszy odbył lot" ni·e 

· oszuk.lwał skarb. kilkunastu laty. minut. Ody przybył Pod wskazany a- temu msty,tutow1, lecz muzeum South·· 
Bvł on przedstawicielem kopalni . Cooper mieszkał wówczas w ary- .dres, zastał w mieszkaniu zdrowego Kens~nton w Lo~dy~i~. . 

diamentów w JohannesburITT.t (Afrvka) stokratycznei dzielnicy Kensington. - mężczyznę. który był równtet bardzo Nie _ulewga. naJmmeJ.sz~J wątpliwości. 
zdzJwlonY. te wezwano doń księdza. ż~ br~.c1a .right ~ołozy.h :ia po.lu komu
Męiczyzna czul się świetnie i oświaid- mka•CJI pow1etrrne1 nanv1ększe zasługi. ,• ~ I ' ' W' • ~' ..... ,_ ' ' : "• ' o „ ~ '\ 1' • ' 

·Europetczyk iest nie·wolnikiem zegara czyf, że przyjdzie następnego dnia do ;g i U&PMUW.łlllli@mmi 
księdza celem od:bycda wspólnej dys-
puty religiJnei. 

"eo mó111i oustrolilf;zufi o 6iołuefił Następnego dnia ksiądz nad.aremni-e 
W prasie angielskiej ukazał się osta- Jest niewolnikiem zegara. My jadamy, czekał na przybycie owego meżczyz.ny 

tnio ciekawy wywiad dziennikarski z jak jesteśmy głodni, a kładziemy się a gdy ten się nie zjawiał, poszedł do je. 
pewnym mieszkańcem dżungli aus1tra- sp.ać, gdy iesteś~y senni. Biały czło- go :nieszikania. Jak się okazało. nie żył 
Ii}skiei. Dzikus ów został służącym wiek . natomiast Je wtedy, gdy mu to on Jut. 
misi·onarza am~ielskiego, którY kilka- z~gar nakaże i według zegara kładzie Smięrć nastą.piła Jeszcze w dniu 
naście lat sPedził wśród mieszkańców się też spać. wczora1szym w kilkanaście minut Po 
Australii a obecnie powrócił do ośrod- Wogóle zegarów iest wszędzie za- wyJ~ciu księdza. Ody Cooper chciał 
ków cywil'izowanych. dużo. Ka7Aiy człowiek nosi go na ręku Już oPuścić mieszkanie zmarłeiro, zau-
Służący jego nauczył się w międzv- lub w kieszonce kamizelki. w każdym ważył na ścianłe Portret pewneJ damy. 

czasie od swego pana języka angjcls- samochodzie i aeroplanie jest pełno ro. Zdumiony mwoła: 
kiego, i po kilkudniowej podróżv z mi- zmaitych zegarów. - Ta dama była właśnie u mnie 

, sfonarzooi po miastach australiiskkh Gdyby nie zegary ludzie nie spie· wczoraj. Kto to Jest? 
.: w ten sposób zobrazował współczesne- szyliby się tak bardzo i żyliby w -;po- - Jest to żona moje~o pana - od. 

go eur<).peiczyka: . sób. mniei nerwowy i podniecony. (sb) lparl ~1117.ą~y. - Zmarla ona przed 18 llB•B81111•~filfllłlllll11 
- Biały człowiek - oświadczył • laty. (sb) · 

f ' 1 



Sensacyjna powieść wsp61czeana. naplaał spec)alnle dla „Expressu" .JERZY DAlff 
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STRESZCZE~1E POCZATKU POWIESC~ l OstrożnDe na palca:ch zbliży1}i siię doJsfę temu hał~sow! z.zewn~trz, .~te wle·jJa.z Ja!11:1S~em jedna sitwa, Wac.eik wej-
PcwneJ dżdżystej nocy ~?kon~no m.e· sai:notnego <iomku. Poprzez szpary w 1 dząc o tern, ze w teJ same! chw111, po ~ru 

1

. d:z1e pózm~l·:· . , . 
sa~ow1t~l z!Jr~iJ111 na 1?~1drn1c1sJ(l(:J szosie okiennicach przebłyskiwało światełko. I g;ej stronie okna w takiem samem naip1ę, W kna1p1e pannwał ruch 1 gwar.Wię:: 
Oharą n!ez;wyklego zaboi~t.wa padła mloda Żegota wybrał najszerszą z nich i zaj- • ciu wpatrywały się weń oczy deteiktywa. kszość gości nie zwróciła nawet uwagi 
!;;!;,~~ ~3 ~~tl~~z~~i~1::na~1~:st~·ni~'.6tt~a~~~~ 1 rzał do wnętrza izby. I Żegota odetchnąL. A więc znalazł I na nich, gdyż wogóle nk był~ zdolna- do 
\y11ska była u·Juszona. w reku iei znale- Lentz krzątał się wśród .przeróżnych 1 się... Spojrzał triuinfudąco na towairzy- zdawania sobie z czegokolwiek sprawY. 
z1nno s_trze1>ek l~tu. 1>isancto do Leny Po- rupieci, koszyków i walizek. Rozglądał i! szy... . Siedzieli przy stolikach, na k.tórych 
reb;"t1~~bsbka Jest b'edn 1 ·w slę dokoła. chcąc wvdocznie .SlPrawdzić, - No .. - mówit j-ego wzrok. - Do- sterczatv pust.e flaszki od wódki ' i .piwa. 
dziewczyną. Na nia ~ada \oc~~~ko~~c 1po~ czy wszystko Jest w ,porządku, wreszciie , brże uczyniłem, że kazałem czekać?... Że~ota. i Grant zbliżyli się ~o bufetu. 
deJr.teuic o udital w tej potwornej zbrodni. odetchnął z ulgą i... nagle znikł. W tej chwili Lellltz zamk:nął za sobą -- Dw1·e czyste ... - zamówił Żegota. 
Wt3don~o bo,~icm, ż_e hrabin.a pr~cd śmier· Żegota o mato nie wyskoczył ze skó- drzwi ; wszedł do sieni. . Szynkarz. nalał im dwa kiieliszkt 
-cl.:i m;a.a . wyiawić , 1ahś. taiemmce. doty- ry. Ogarniał wzrokiem cały ipakój, wi- Żegota dał znak ręką, a'by się skryć W pat'tskie ręce, panie Michale ... -
czaca żvc1a Ler:y. l aJemu1ce te zabrała lcd· d . ł d 1 ł clmi k 'd k ·~. 1 L ~ ·· G · K~1 t t ł 1 l ł ż t. · • do t · y nak i.e ·soba do irobu... fla OK a e az Y 1 ąc1:r., a e · enitza szyuko w rowie. rant 1 ć:llle a na yc 1- rzo <.. ego ~· zwri:caJ~C się . mya·rz -

Lena ma narzeczonego - doktora Ste- me było?. miast wykonali rozkaz. sza 1 mrnga3ąc don okt-em, by się rue zdzl 
fana Lasce.kiego, . którr ją porzuc~. gdy~ Odzie słę t>Odział, có się z nim stało? Po upływi·e kHku sekU1nd ślusarz wy- wił tej zmiani.e imienia. · 
za~ochal .s1e w ~ 1eknc1 arty~tce f 1 Jmo~·e1 N~eipo!iój Zeg.oty udzielił się również 1 szedł na drogę z latairką w ręku. Rozej- Stl.Iikneli się kieliszkami. \Vódka do-\\'1crie 1 ucholsk1ej, vracuJącci w wnworru · t I · · · b"ł p J' b · · • .T~uil-Filrn". Właścicielem tej wytwórni Jest Jego owarzyszom. . rzawszy sic dokoła 1 znowu me zauwa.- brze 1m zro 1 a. . rzemarz i o .aJ z~ mia-
Muellcr. szpieg niemiecki. - Hallo! - sz~pną.ł cicho Gramt. -, ż.ywszv nic podejrzaneg-o, wyprowadził!' stem, podisłuchUi!<\C pod ta1e111mczym 
ta_ra wytwórn~a jest ~n)azdem szoieg')w· Co się stało?... motocykl i zaimk'Ilął za sobą drzwi iprzy dom!dem. Powoli irozgrzewały się im 
sk.~em .. ~ - do tei .b~nlły 1>~ocz .Muellera o~az - Czy uważa/liście co się dzieje w pomocy teig.o samel!o narzędzia. wnętrzności. 
!~~~.rylet~1~!1~Iskiei na!czy leszcze "rezy. tej izbie?... Grant podniósł ' głowę. - Druga kolejika!.. . 

Dzicki podste1>ow1 Muetler wciąga Lcne - Oczywiśde! - odparł Grant. -- Pssst... - sze~nął Żegota, dając Sztywność ustąpiła. Mózg lepi.ej pra. 
4o .~·Hwórni. chcą~ z nie! równ!ei uczynić - Więc gdzie jest Lentz?... mu zna·k, by n.f.e ruszał się z miejsca. cował. . 
szpieia. Lena - nic podcirzewa1ąc nt~ zie- Grant jeszcze raz spojrzał przez sZłJ)a Gramt zadsnął pięści i pograz.U Len- W drzwia<eh UJkazała się postać Kale-
:~;i0::u!fJia.mu 1 w1>adla w sprytnie za- rę w oknie I potrzqs.nął głową. · tzowi, dając do zrozumiei:iia, że nie chce ty. Nie por.Lszedł do bufetu, lecz zajął 

w nocy zakrada sic do poselstwa fran- - Rzeczywiście - szepnął •PO chwili go teiraz WYłPUścić ze swych ra!k. A\.e że- stolik przy ścianie. Kazał p0dać sobie 
cuskie_go I zabija att~che ":"oiskowe~o. wy. zdumiony. - Ni·ema go... gota zaiprzeczył stanowczym ruchem gło pół flaszki wódki, kiełbasę i chleb . 
. kr11daiac Jednocześnre z b_1urka ważne d_o· - Ja r6wni·eż nie mogłem zauważyć wy. Żegota teraz dopiero obej·rzał się do-
kumenty. Wszystko to miało być grą hl· · k' ób "kł d d ł K l L · dł ·'·I · d · ł k ł M ł k. t I( 1~ mową, lecz okazało sie rzeczywisto~.:ią... W Ja i s.pos on. zn~1 ·:· - · <O a a eta. entz "\\'.'Sla na motocyli\. i Po ązy ' o a. !~:;:-ną o iem w s ro~ę a ~iy .. 

Lena nie może sie już wyzwolić z tych - Ale mam wrazome, ze on zaraz skądś! w stronę miasta. Dobre rnie1sce wybrał - 1 i.s 1.adł tuz za 
okr.utnych. sideł. Mueller ncz}·nił z niei w:iy1pły:nie... Byłoby lepiej, gdybyśmy - No, i cóżeś zr()bil? - zaipytał Lentzem ... 
pvia~d.e filmową - l~e Rey - a gdy sp~I· się gdzieś skryli... Oraint. - Ptas-re!<. odjeżdża, a my go nie Slusairz nie siieuział sam... Brt w to-
n~la Już swą rol!l szpiega. zwinął przeds1e· _ T · ś ·. · d· . l 'h ·? t · d ·. ·,,, · ,; · ,. ~~orst~o 1 ulotmł sie wraz z Lehmannem i eraz za ?JC w wiecie ... -- o ,pair c wyta!11:y. . . . warzys w1•e ruiglego J„gomO:,CIC:· , vZ~ 
11~n~·n11. Ale ci.ą~le jcszc.ze ma Ją na oku ;I Żegota. - .Mu.~1mv. go odszlllka~.„ 9dY- - 1 em Jeip1e3 ... -. odparł żeigota, b1~- 1 był to ?zembek tego Żep;ota W teJ ch~!I 
nie przestale 1c1 szantazować. by nagle wyro;;l Jak z pod ziemi, to g-nąc do aiu1ta wzdtuz rowu. - Narazie ' me mogł odgadnąć, me znał ·bowiem 

.WY~rycic~ tej szajki _szpiegowskiej zal- czmychni•el!J1y do rowu .... Tam nas nie I za mn.a wszyscy, ;)otem pogadamy!... wspólntka Lentza z widzernia. 
Ta~~:'b:~~~1 1 ~~~~~!~Kai;taJan ż1:r.ota, zoba·czy ... „ · Zbi·Órka wyipadla sprawnie i szyibk·o. DomY'ślał się jednak, że musiat t,) byt · I Ale m1Jały idłu1gi1e chwile, a w izbie · Po 'kilku mi1ntlitach cała szóstka s1'edżiała pracown!k Wundermana, olbowjem Lentz •*• byto cicho, jaikbv kto maikiem zasi.ał./ 1 już w , a.uicie pali'Cyjnem, a szof.eir :inOWIU perorował ·zawó~de, g-estykulujqc ręlro-

'!-ena l'O nle~danym zamachu s::imohól· Nag-le zga.sfo również światło. Mrok 1 wyjechał na środek szosy. ma, ja:kgdyby mu tłt1maczył, że napróz· 
kezłm znalazła st~ w _pałacu ha~o.na Rege.na., ogarnął całv domek. . -· Za motoc)'1klem ... - 1rozkazat że- t!O jechał taki kawał drogi... Tamten .11• 

tory lednocześn1e 1est wlaśc1c1e!em wici· N. k „ ż ł . ot · • · h ł · bł · 1· · i ·' ' tk k~i fabryki. w fabryce tej zredukowano iepo~oJ egoty wzrasta. g. a. . . . sm1ec a się po _az 1.w1e .. na 'Y5ZYS o 
wiciu robotników, mie<lzy innemi również, - Uc1eikł? - szepnął przęrarony Auto znowu J·echalo w z111PełneJ c1'szy machał ręką, i;dyz miał JUZ wiaać moc· 
KołacT.ka . . który pr~yl>~I. do Leny, by po-j Grant. za Lentzem, który nawet nfo J)'rzeczUJWał, no w czubie ... 
skalr?yć s:c na ~wol cic.tkl los. -- Dja.bli g-o wliedzą!... Jeszcze pe> że !)olicja łazi mu tuż po piętach. Orant i ŻeO'ota przysi·edli się W'krót.:.c ena udale sie w odwiedziny na ulicę k I .' k · · · 1u · t d l"k ·"" • K · · Oarnca!ską. e:dzie mieszka Knt3.rzek. cze amy c nv1lecz ę ! , . "-- moze nam. !eraz wyit ilITTl~czy~z, o sto ~ a, znJę.lego przez. aletę. . , 

Na p:ęler'!\~l w tym samym domu mieszka Grnnt n1eci-eirpliwił się ogiromnie dllł!czego pe>zwiohłes temu łotrowL uciec Teraz mogli swobodnie ipodsłuch1w.ac 
j:k~ robotnik Ro:nao żeber z tona, ; córka, Chciał Już wyskoczyć ze swego wkrycla: I ~pokojni'e z kryjówki?.„. --; z.w:r~cił się t~eść ro~mowy, prow31dzo111ej ,przy sąsieó 

w kilka miesięc pot1-m odbywa aię wyważyć drzwi challllPY i sprawdzić; ja· qrant do Żegoty, gdy s1ed1zieJ.i lll!Z w au- mm stol~ku. . . . . . 
fej 'tub z harooem. 1 kie ta}emnke kryje w solble jej wnętrze. eiie. - Nie będziesz nu głU1pstw oPo.w;~-

ale si<l1na dtoń Żeg,oty i jego stamowcza - Dlaczego? - powtórzył Żegota. - dał, rozmmosz?! - den-erwmval s1ę 
•: postawa ipowstrzymały g.o od tego nie- Bo chcę równi~ż przyd}nbc;i.ć jego wsP_6t- Lentz. - Wyraź.ni•e słyszałem twój ~fos 

Abv znowu. ści<'lgnąć na swa, stronę rozważnego krolm. nTików, a w kazdym razie Jednego z mch przez telefon!... 
Lenę, .Mueller wraz z Lehmanem starała, _ Musimy tu wytrwać do kotka _ - Szembeka .. ~ Tego, który pisał listy do „Aha - pomyślał Żeg<;ta. - V/lei.' eJ 
~(cf:~::~wać buooa i powaśnlć Lenę ze tłlllmaczył Żeg()ta. - Lootz nie mógł się \Vooda. napewno Szembek"! 
· W tym celu Lehman nawie,zuie knn- ulotnić ... To w~·klucz.onie.„ A tajemnice - Sąqzisz, że on do niego teraz je- - Ki·edy, fakóbku, PTZ'Y'Sięgam c{ n.n 

takt z Ziutą, girlsa, kabaretu „Zielona Pa- tej chałupy z.badamy w odPowiedniej- dzle?.... moje zdrowie. że od trzech godzin .ni·E· 
1>ui::a'• I namawia la do wyiaz<lu do Dole- szym czasie... - Napewno ... Zr.obi mu nawet awam- wyichodlz,ę z tej knajpy... Nie wiem. ~ze· chowa. i:dzie ma zalać sit: Stefanem. t dl l\allltł przebiera sie za ksiecia Ruprcch· - Wrócę do naszego auta ... - zapro lllrę, . aiczego po próżnicy wzxwał ~o g? chce·sz. ode .mnie„. Powia<la.m ci, że 
ta. szefa wywiadu niemieckiei::o 1 każe ponował Kaleta. - Zobaczę c.o tam sły· do kryJówkl... Szembefl{, oczywiscie, me me dzwomłem i basta! „. - .. 
Muellerowi okraść nielakiego Grom>kicgo. chać... t'>.ę9zie miał pojęcia o co chodzi... - A właśnie, że dzwonił•eś. tyłki) nie 
członka za1rranicznei deteizadi dUllomatycz. że.[O'ta skinął potakUJ."'CO n-fową. - Dobra ... - z.godził się Grant. - chcesz się przyznać ... nei. mieszkaiace.I w h-0tetu ,.Esplanada'". ... "' A b · twój I A Oc.zywiście. że delegacja ta nil!'dY nie Ka:leita w schylonej pozycji żwawym pro UJ<; P. an... . . . . . - P?C.O miał~ym dzwonić? ... Zro-
lstn•ala i role Gromskiego ma oblać żei::ota . kro}dcm biegł. wzdłuż r.owu nlczem żoł- Ż~g-ota zapaltł. paimerosa .. ~1.iza.h się zum prz.ec1·~· c_złowi·eku'. p~co? .. : , . 

Mueller dla wykonania tego nowei:o zie- mez na froncre, ukrywaJ<'CY się przed 

1 

do fl!la~ta. W dah Ulkazały się JUZ pierw- . .- DJablt .wiedzą .• poco ~zff',W '.-e·1\ po p1-
cenia znowu śchurn Lene. która w sweJ '' sze swiatełka b t k ' 1 A rozpaczy zgadza sie bezwolnie na wszystko nj.eprzyjacielskiemi kulami. Ale „na ty- . : Janemu .ro 1 g u:pie :aw•11v ···- czy 

żeg'lta . Grant 1 Kalr~a podczas rcwlzfi lach" wszntko było w porządku. Poli- - U\~azaJ P.a'!I teraz dobrze, żebyś- wtedy me obl_ates mn,ie kaorern zi.mn~.i 
w pat.acu Wilskiego znaiduJe list. w którym cjanci czuwali na swyich stanowi~ach I my g,o me st.racih z oczu ... - rzekł że- wody_?... l te~ pyt_ałes p~o!... Ja.!\. s,~.t: 
mowa icst o .. I3ialei Damic", znające! po- r,ie zauważyli nic podejrzanc~o. gota do szof~ra. uch!<e3esz •. t~ ~N~ w1esz .• . psiak: re·.v, \.'V s;t. 
dobno taiemnicc hrabiny. W tej chwili KaJ.cta ujrzał w dali ml- Szofer sk.mął głow(l. Szc~egó}nle !1a I z. tobą ctz1.e3e 1 potem się jeszc.~e '~' :y idu 

Pewne! nocv w domu przv Ceglane! H ga.j;,ce świalclko. Czyżby Lentz juz· 51. Za·~.retach. miał trudne zadame, me wi1~-. piasz!... • . , , 
ukazuje się duch, którego naz:ywaia „mare odiialazł .

1 
wracał do m·iasta? .ę dział bowiem, .czy .Lentz zatrzymał się - Przcstan prz'~Q° ;:id .uwac. be· czlclw„ Damą'. Zdun Pietrzak chciał przyłapąć '-' ' ' „Białą Dame•' 1 poniósł śmierć z tego DO· I ' i- • • ••• na rogu, czv tez J>OJ-et:hał dalej. Musiał kowi robi się markot:no... Na:pi j ~!ę J' 

wodu. . (a.zał DOilCJ::t:ntom czuwać nadal I wró wl.ęc za każdym razem wysyłać na zwia- pi:ej wódki, bo mróz siar ... ;, vstv , wc:;zvc., 
żegota i Gra.nt ud:ilą się na ba.I <lo c1ł do .sW,Y_~h t.ow:11rz}~szy. Okaz~ło się, dy jednego z policjantów. ko w człowk~lrn styg-nk. · : · , 

~l~Z~n~~!i~,s~:f;'ria!~~le ma być po.cl.ob- że nad3ezdza.ł c_hłopski wóz z zaw1eszort:l . Na jednym z takich zakrętów 'DOii- - Ale mu.sisz, besitjo, nrz v z;ioć sie ~ <: 
żegota s..-otyh na balu Lenę w towa.nv- od spo~·ut lat~r1'~. ~clć? CJan! dał zn:llk ręką, aby łlUto nie jechało skruchą, żeś to ty dzwonit tln 'Tl tiie ! 

stw·oe ks. Tonecki-ego. Od hięda żegota - Ja. rz~ ma ' czy prrop - za- daleJ. - Znowu cię ubodło?!... hotLl j7.·~· 
dowla.dui-e &ię k:m iCGt „niala Dama". !JYtał Gr~nt. . Że~ota wy·skoczył pierwszy I '[)Od- Uwzięto się chłopi ~ko i ani m ,,„ C::e:: 

Je~tto rzelcon<> barooowa von LuD".p.c!i, N~k-t _Pi zop~ś~tć ... :--d~dećpa~ Żtegot:L - szedł do przyczajonego do muru .poli- ty właściwie chcesz ode mniie?.„ Pow i~ 
mieszka.jąca przy ul. Poznańskiej 15. ~ llle POWDnICn wie Zł , .1..e U czuwa- cjanta. .,. dam, że nie I szlus ... 

N~tępnego dni:i żegota z-ostaje zawiado· my... . - Co ~ię stało? - zapytał. Żegota mrul.R'nął oki-em 11.n deft';, tl 
:!~ielskl·;,c.n&.icyjnej kradzie!y w koMulacie Tu._rkot ~ozu. stawał siQ coraz bhtszy. Policja.ut podprowadził detektywa pod I wów. · 

Złodzieje skra.cli;. teCTkę konsula, p. W-0- Wozrnc.a St<:dztał na work_ach otulony sam ról? i kruzał mu wYchylić głow<;. - Uwaga - sz.eipnął, gc\- pochy;ih 
oda, w kthrei byty ważne dokumenty. szczelrn~ koz~i:hem i, zda się, drzemał. Żegota ujrzał stojący PTZV chodnikL się ku niemu g-łowv towarzyszy. _:Jeden 

Mister Wood otrzymał dwa l'sty od %ł~- \V. tei chw1łt .zn~ błyS!llęło na chwl- motocykl. wyjdzie i każe policjantem OPllŚCić autn. 
ozy:'lców, którzy ża,.dali od niego okupu. lę św:ate.łko W izbie 1 zagasło. Słychać - Aha... - szepnął. - KaJ>uję .•. Po!rnzać im przez szybę ty•'h dn ·.t•cli hiih-Na pod~h.wie tyeh l:.s16w, pi~anych na b f k Ś \V dł do I 1. I ? "' "' l mMzynie, żegota J>0 uc i ażliwem śle.dztwie y O Ja ;e szmery. . S7.e . 01\~ U,••• ków ..• 
wywn. io.skował, ze kradz'eżv dokonali dwaj ~eg')ta wstrzy!11ał oddec.h. . PollcJa.nt skmął głową. - Dobrze ... - szepnaf Kaleta g-otów 
podwlad:ii Muelera - Szembek i Lenfa (J~Y ~óz prz.eiechał, w l~te znowu - Dobra ... - mruknął Żegota I dał do wyjścia . 

. Le;i!.z j<?st z u.wod:.1 ślusauem i pooia.da zap~!!ła się lamp!rn. Żegota. UJrzał w taj 1 zna,k swym towarzyszom, aby opuścili - Niech się ukryją b · 
w1e1k 1 zakład ślus~r~k1 . . L chwil! twarz Leintza przylepioną do SlY· ' wy~odri.e auto. ciaimął dalej żegota · _ 'it> rz ~;~t~~~'j~ 11: , . 
ktl;~;~kł ~a;;,~v~ald~~t::$Ją enaa, lby. . .. , Policjanci pozostali w maszvn~e. do. ataku... · 

Detekty.wi pod osłoni\ oocy poiulWAM .ię Lentz, znf.6f)Oko1onv turkotem nadJeż· - Teraz uwaig-a ... - ~zapnął żeg-ora. I • ~ . 
~tme D]jpnód. . . ·. dżającego wozu. z trwogą przysłuchiwał . M,~sfuny również wejść do tej kna jpy, i (Dąt lszy ciąg .~ utro). 
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Afera filmowa w Krakowie POISKJf TOW. PR1VJ ~CłÓt KSIĄiKI 
• w liffflls.-msail'.;:;r: 

50 niPdoszłych gwlazd f Urnowych w roli śwJadków 
. Kraków ?rzeż:ywać będzje ttieco-, sób, te wyłudzili od nie~o 2.540 zł. pod : mił samouczkami „iak zostać artystą fil 

dzienne emoqe. pnzorcm. iż ucz~·nią z nJcgo redaktora mo"-ym„. 
Mianowicie na wokandzie Sadu ' •• Rewii rt1mowci". I Jako hie~łego literata i publicystę za 

Okręgowcg-o zna,dzie sje sprawa t. zw.! S.koro~ kza i Grotowskiciro o to, wniosko\\.ćJł prokura:or dr. Zygmunta 
„Em-Pc-f1fnm", t. j. Mit;dzvnarodowe- 1 te zainicjowali fo łsz :-.·u1e W\ <lawniqwo Nowakowskieim. znanego b. dyrektora 
go lr1~tYllltu t'ilmowcg-o, zalożone}to w, Ksic~i Adresowej m. Krakowa. a same- teatru w Krakowie. Będzie to również 
roku 1927, przez Jana Sikorowicza. -I go Grotowskie~o o przywłaszczenie so- 1 jedną z ~ensac~j tego procesu. Jak s:e 
Wespół z n:m zasiądn 11a ławie oskar!o i bie powicrzonv...:h mu obrazów. Są to . dowiadu;emy, trybunałowi przewodni
n:yc1.1. dr: Żelisław Orotow.sł\i, Ka~imierz I g;zeszki m!1icisze. bo cat~ u~ mrn sku- , czyć b~dtie s. !->·Krupiński, z.~any z p~c; 
P1cl111slq, Jó7;cf )'!orwat 1 Anto111 Pod- i piona bcd7!e na amerv~ansk ich pomv- cesu C1unk1ew1czowc! cskarzać będzre 
kówka Oskarzen1 o oszustwa na tle cizia i słach samego , t:m-Pe-r1irnu", k:óry o- Prokurator Przytulski. przysztv oskar
łalnośd „Em-Pe-filmu". j biecufac swvm adeptom mji.;dzynarodo- iyc cl w proces:e Uorgonowei. bronić 

Akt o~ka rżenia zarzuca im, te c:iła. wą stawe i bajpńskie honoraria. sam bedzie szt"rcg adwokatów m. irm· adw
ta impreza b:d:i tvlko oszustwem obli- j mtc.~cił sJę narazie w nieopłaconym po- dr. Knobel. 
czoncm na naiwno~ć ludzi. ol>atamu.:o- kn'k11. „ łakn~"vch wiPdzy filmowei kar 
nvch k1non1nr1ią. rnzhudzn11ą w nich·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
skrzetnie przez osk a rionYch. 

Aki o~karżc·ni~t cyt11;e na 34 stronach Ta1·amn1·czy mord Oil w 1~n" SZ"ZYZ" n1·a 
bujny żr-..vot or~aniza:orów ,.f.m-Pe- 11 J li li IS 
flmu", kh pt7c~Lhsść. niesłychany roz- b 
mach. z jakim prz}'Stąpili do s1wor1cnja Rolnik oskarżony o za ójstwo brata I 
so.bie instyt:Jfu, „rozporzndzaJan·mj naJ Wilno, 29 stycznia. jPóźną noca został on nagle obudzony 

ST.ĄNISb\WBAl. 

DO NABYCll WE W~IYSTIHCH 
ł<SI [GARN IACH 

~r1 ~kszcn~i \~· ytwó~njami w Pol~~e. 148 • \Vfad·ze śledcze prowćldzą dod1od'!e- szc..motaniem i dubiianiem sję do drzwi 
Jup1teran; 1 

1 • ma P\ce~o aS?cnc1e we 
1 
ntę w za~atlkowci sprawie zabói.•twa i okien demu. Przcs!ra"zonY p'.)rwąl N• .:; ~ 

wszv~tk1~h mrnslach F..uropy".„ M•koraia Sikory, mieszkańca wsi Kruli- za karab n. nmiemaiąc. iż do domu us1- .e~C t e pOmOC 
Przed sauHn f\rzosunie sio rcwlalsicta. gm. nstrowskici. Iłują wedrzeć sie rabusie. -·b• d • • 

bffsko 50 nder>tów tej szkołv, kandyda. o zabńis~wo ksi oskartonv brat je- Gdy na wezwanie ktosie dobija nje nal H! nie ~ szym 
tów na 1twiazdy I ~wiaztlorv filmowe- s:o, Stanisław, który w n<>cv z driia .?4 otrzymał odpowiedzi, strzeli1 przl!z 1 • -

~oza fe-mi rrzcst~l)"!~"a.mi .1~rzu.c~,n:i. 25 b. m ~ ohcietr"'O k::i.rahinu rosvj-
1 
drzwi. zahiiai~c sweg~ rodzcmc~.o b~a- . . 'Wf~'~W ffl?' 1 :+ 

P~O~:ur~~or samemu S1i<0rnwiczow1 1 i,;ktcgo strzclrl N7CZ drzwi do łamiące-I' ta. który znatdował się w stanie nte-, 1ż bracia ze sobą zyh w zgodzie i 1est 
P1cl1!)v„{'tnt1 < 1~rnst<.wo na ~zkode Ste- ·:o okna I drzwi domu M ikołaJa. trzeźwym. rzeczą nieprawdopodobną, by S•ani-
fana Swjta!skicgo, popełnione w ten sPO Według oświadczenia oskarżonego, S\viadkowie i sąsiedzi oświadczyli, staw dokonał morderstwa . 

........ -... ................ - .~,+ ~ t#t$ „ f'? l e.. ... ~„ . ..... ,.,,_..,. •oHIJ - ia!JW„•~L-·· .... _.,........... ~ ........ ~ 

Df~,~~ j~~a tftiff iAUii w~ ---------------------------------------DLA DZlfCl, które nie znoszą tranu -
Td. IU-!I, twzvf"'ufe od .J-7 p0 oor. NIE PREZE.., WA l f WY! -pra~ W\'50lilcgu 'la[lit:da I frclcwettcfl. Plolrko•••ska s· 

rad1um. l.im[l.t Hl'llu111, Ul..\ TLIO\.IA „ I 
la1111•e1 k wa1 .:1Ju a. pi 01111c1111: 0111a,'7t:r · telef. 121·23 lecz wvratnie P.lłEZERWATYWY .OL'ł.A' 

"None <c1cplnel iz:alwarm.a~1a. litnuly-1------------- winien Pan 2ądac!, wszvstkn inne za ś rzekomo 
tak samo dobre tł ~śU,DOWl'łlCTWA jak na1e· za, 1a. lllNlle 1 t d DOKTóR 

· ·Ili{. MLD. • H Szumacher 
IYl1k~la1 Bornstem .•• ~ ••••• , .•• I w ••••• „ •• 

Tyl'ro 
prawdziwe 

z nazwą 

nergiczo.e1 odrzucać 

Znalcivm 
swiatowe1 ~lawy 

na każdej 
kopercie AKUSZtr~JA I C!IOROOV KOTHfCE Pl t k k ) 

POIHt'1dl I nr1c1Jl'UWadL1ł 'il? Q f 0W$ a 56, fe • 148~62 
nOLLA" 

i mark" 
GLOdUSA Da w. Hzc.;oWSKA l\ (wt>!S...:1c ~ Sle- Puyjmufe od t I pół-4; ud 6-9 wlecz. 

r:-tt!Lk 1<'i Il. ftl IYl-118. w niedzł~e I ~wieta "d 10-t-eJ. 
Prn1r11n 1r nJ l.'; --1'--d 

.~W' +$5,..~W.:---!!:u :o i~ ,.....~ 

Chorzy na rupturyiróżnekalectwa 
RUP'I URY jakoteż kalectwa nie wol-

Dr. mea. Dr. med. 

M f nldman s o M M E R mulstra A. BUKOWSKIEGO 111 t li · · zawieraJacy czynniki witaminowo 
no zaniedbywać. gdyż skutki dla żY-

cła ludzkle11:0 sa bardzo niebezpieczne 
AKUSZER r.INEKOLOQ Zwleksza war:e ciała w" " • UL 6-co Sieronia I, Poprawia apetyt Ruptura . staie sie wielka Jak 11:lowa 
Z awadzka 10. ·1·„1 . I ;;.5.77 telefon Ufl-l6. Pobudza przemianę materłt. I k d ć · · I 

'- " choroby •kórne, weneryczne udz a. spo\\ 0 owa może sm1erte ne 
. 1 kóblece. Wystrzegać sle bezwartościowych namla- powikłania kiszek. Spc.:jalne lecznicze 

stek i naśladownictw. DOKTÓR 0'.1 9-1 i 5-9. Nit-di. od · 10-l. --- bandaże ortopedyczne 11:umowe mojej 

W łłagunowski ~f Dorota bEWY DR. MED. •IIFQ ~:~~~Yej~~~w:~~t:ravuy;a~~~c~~iz~~h~~: 
Pl: ••• owska 70, tel. 181·83. • CHO ~o BY p ŁUC J ~ lff f I n KB L =- :.~:1~.-~~~:1·.~::~~~i:·~~:::;,::,:;~:::~":~'.'~1ii:; 

CłlUIWUY Sl\ORNE. Wł:NtlH'ClNE ( · skrz'rwion.\:ch noit praskich i bu1acvch stup wklauy or-
1 i\\HCZOl'l CIUWE. · Roentgen) Choroby wewnetrzne topedyczne. Sztu<".we no~1 i cece. 

G:sblnct l~ocn1~cno - h:c.inkzv. Piotrkowska 124 UL. ZGltRSKA Nr 2.1, Przy1· m.:a Zal.lad ortooedycznv 
Prznmu1e od ~ Jll -- IU r„ I d.i ! I pól . front l p. „ s I R A p A p o a T 
i od ó do 8 I l.lÓI Wll' ..:Z w n1t'<.lz1ele pr1.yjnmie od f>-7. PrnJ:nule od 2odz. 3-6 po Pol. adm1·n1s racf" pac. • 

1 ~wicia od 111 1 · Cenv lecznic. „ ortopl!d. ze Lwowa, V>dt, ulica Wólczańska Nr. IO, 
&>OKTó.r( 40 2 Nit>zarnożn,·m 1.1~tep•two . domów front. parter tel. zzt-i7. 

PORADrtlA . H. woruowyskr Dr. Jan Poli18 ~~:·~~ni~~~a2~ ~~:i,\~~~o~~~ohbi~:~zt;;~,~~i~;fvt~tljz~stp~~;ji~l~J~~· 
W ~ N [ D n l n r.1 [ l H r R Ta drogą c;kla 1am serdecwe podzkkowanie wielkie· 

L Il n u u u ~ Cegielniana N2 4 ul. l'iAWROT l'ir. 7 rc~:p~ct~śdc~~ ~~y ~~rw~~!a~!~~~~ ·i;~~a1 ·n:~~ie~~n~~= 
LECZI':Nlf CffOl~ÓO telełoa %16-90. Tel. 16.f·ZI. jetne umiejscowienie mej przepukliny mo„znowej D7.iś 

WENt.ł<\ CZl\\ l:ll 1 Sl\OMNYCll SpecJ•ll•t• chorób wenerycznych 1:horoby wewrietrztie 1 allergkz:ie
1 

czuje sie bardzo dohrze. jestem zdolny do w~i:elkich 
~AWADZK"' 1. moca:opłclowych I skórnych 1.t~tma. pokrzywka. migrena, reu·i-·11~,; wy~ilków fizycznych i nie grozi mi iaJ11e niehezp1e-

Czynna od 8-t:i rano do 11-cj wieczór. PRZ".łMl!Jl OD GODZ. s. z. 5 9 matv1ml ~ ~ czeń!ttwo. (-) Marcin Garne1t 
W nie<lzielc I świeta od 9-ej <lo 2-ej. W NlŁDZlf.U: I śWIĘ'fA OD GO- Oodztn\ orz\ •1.ć 6 7 ~ó~~~~a~ .• re:ter~ 

P d ~ ł DZlNY t. .. 1• ZlOl O. UlżUTt RJE. kwrtv lornbardo ZAMltNIE trzvpnk<llO\\ e m1eszkan•e JĘZ\ KA po_ls~iego, ko responden.:ii i 
Q r a a .,..,, Z • - ---- . -· - - --·- we kupuje I plad n.tiwvisze ceny z kui..:hnia na Jeden pok.li z ku.:h111.t rachunkowq,sc1 szybko i gruntownie 

.\USZ\'NA Singera. gabinetowa, mc1to Zakład Jubflerski l f1jalko. Piotrkow-i'Otertv ~ub: „Trzy poko1e" do actn11- wyucza rutynowan y naucucieL Star-
Od 11-2 i od 2-3 przyjmuje kobieta używana. okazyjnie do sprzcdamd. ska 7. ill!>tracii. szych specjalną skróconą meto<lą. 

lekarz. Pomor'ika 80 m. 25. . -- --- - _ _ _ .... Wólczańska 29, m. 1. iron!. parter . 

• 
Dzlł poraz ostatni I Diwl~kowe klno•teatr3' Wielkie a,rcydzi~lo egzotycz.ne p. t. 

i CZŁOWIEK MAŁPA 
Ili ... 
Cl: 
A. 

Prymilyw!IA miłołt ezlowielca • malpy. zna tvlko ~rawo dtunglr i bierze lo, eo mu eię podoba.. 
W główniej roll najpiękniejszy mężczyzn.a ,JOHNY Wt:ISSMiiLLE.R. 

Nadprofra.m clodat'llk dtwiękowy. Sal1t ogrz.ana.Pa6Scpartout i bilety ulgowe oprócz urzędowych nJewatne. 

e: „ 
c 
f 

100 METRóW MILOś 
Pogorz1lska l\nkwiczówna, Kal.nówna, Dymsza, Tom, bawiński i Cybulski .• 
~10 Od jutra w METRO-ADRJA 



• 
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'W domu, llJ.' ftf órąm sfrasau··· --:a:--
Wielki . sterowiec 
!lie mote wylądqwat 

8 • I · Genewa, 29 stycznia. 

~lJi l~mll Winna ma~lwl ~u~~~
. 1·a· Wielkie poruszenie wywołało nie· 

. · dawno zaginięcie lotnika an~ielskieao 

• . . :!fil:;%:d~i;~~~~r~;~;;~,::;;:,;~~ 
Tel.epata Messing, po szeregu doświadczeń, . ~&~:k1 1!tnk;;~·r~~Ft~~:.a ich nie d'lła 

t • d h ł I k Obecnie okazuje się, że obaj lotnicy p O W I e r Z a y p O e Z y e . a r Z y bynaimniei nie szukali Hinklera, a ;edy-
' nie dla celów reklamowych rczgłasali, 

Łódź, 29 stvcz;n!a· . czyć, o _czem wsp~minali l~dzie żdrowi ,. dz:e - dom<?wnicy Bog~czykówny - jakoby dokonali przelotu' nad szczylami 
(g) Scen.a ~ półm.roku n~ftowt:J 1am- na umysle i zupełnie pewm? . są zmęcz en~ 1 wvc.z~r~ani. . Alp. 

p:y. palące1 s.ę w,. mt~sz.k~mu 8~gaczv- - Masową sugestJą. ' P. ~essin;1; \VyJasma nam s:v<;>1 PO- Rewelacyjne to stwierdzenie dyrek· 
ko~. szczcgó~ naJ~' '1~n.1cJ~zY. t~J s:cc~~ Jak dzi~nie zbiega. się w tvm w}'- gląd,. tl~str.u1ąc go. przykł~da~1 t SP<>-; , t~~ aerodromu w Lozannie i pre~esa 
. Ja!~by J?rZ~P01mna1ą1.:y iak!es !fl•Stcr padku opinia praktykmąceg-0 telePatv i · strz~zernam1 z za1.:howama się same1 · mieiscowego aeroklubu wywołały w 
JUm sredn1ow1cczn~ - gdy Stasia uc~- magnetyzera. a wiec czł-Owieka, który, . Sta.si Bogaczyk. . . ~ :„ I kołach lotniczych wielkie oburzenie. 
ło~a.!a obraz św1ę.y . -: ~s~v~.t.ko ~o zdaniem lekarzy, !lie wiei~ ma wspM- j - Czy zauw~zył P~n Jak la d~.vw- N! WINUWW*'*W~**M fltt li 
utkwiło. moc.no w !1a7ze~ p~m1ęq. m~ nego z wiedzą śctsłą, wfasn:e ze zda- cz~na przl'.'sadnie mo1.:no reagu e na . • • 
~atrze ich n;e~ątphw·e . an1 czas, am niem . przedstawicieli nauk:j. Przecież kazdy bodzl'ec ~ .zezw~ątrz?„. Jej ner- W .scho~zen1a~h ki~z~k, wzdęciach, 
mf!e wyd~rzcn1a, które Jeszcze nam los 

1

. nie w inny sposób wypowie. dział się ' wy "~y.olbrzvm · a3ą kazdą, nawe.t nai- z8:.parclach J~st 01c z astą,p1~1ną Naturaltta 
kaze przezyć.„ 

0 
każdy z lekarzy. gdyśm.y ich zagadneli !J~rdzi<:J .zwyk_lą ~pra_w~. Gdym d_otknał i Sol .Morszynska. Gen. :tlepr. Dr. K. 

• na temat Bogaczykówny i źjawisk w 1e1 ręki 1. osw1,ad~zyl, z~ za chwilę z.a- i Wenda, Warszawa, Krak. ł'rzedm. 45. 
Wspomnieliśmy wczoraj, te p. W • . iei domu. ~znę z mą dr:s~1a~cz~n,1a :- złę~ła s1~, , 

Messing - ·magnetyzer i sugestioner -I Ta uwa~a przemknęła nam przez [ iakby czekało Ją 1ak1es n:ebezv1eczen- · 
czynią1.: doświadczenia nad Bogaczy., myśl w chwili. !{dy zadawaliśmv p. I stwoo. I k • i h ł h Bankructwa koncernów 
kówną. Messimrnwi na!'tępne pytanie· De>tY- na ę a Sle SWd)·C w asnyc . f Im owych w Ameryce 
ani na chwilę nie tracił z oka głównego czyfo 0110 znów Stasi Bogaczyk i jej A ó. d . ruchó~. . h ł • . I • 
celu uaszei wiz)'ty przy ul. Goplańskiel: I stanu zdrowią. • • d c z 0J1 ~;.0 1 :.~mer w 1 a asow w Londyn, 29 stycznh. 

zbadania samej BogaczykównY. j - • Ta pan1enka Jest w stanie silneJ I omu ro zi ie.s 1 ;-,; Wielki filmowy koncern amerykań· 
Była już noc prawie - koło dzicsi:i-

1 

histerJi. T? wszystko! Takie jpst wyjaŚnienie iakie w zn~ ski Paramount Public Co znajduje się 
tej, gdy wracaliśmy ku rynkowi Bału·c- - Czyzby to było w~zystkri .. - P~-1 nrłnej 7 g-odzie z t'ekarzam':. · podaje -p., od wczoraj pod nadzorem sądowym . . 
kjcmu. t~rny. - A J~k "':Vtłumaczv.ć fakt.. ze Me"<::inO'. w sprawie cudó~ przy ulicy Wyszło bowiem na jaw, że rozmaici 

Małe uliczki' w t'P~h stronach sPały nie brak ludzi, ktorzy gotowi Przysiadz, G ·i , ... k. · akci'onar·usze koncernu dopuścili się 
• _.J ' . . „ 'd . r I on al"<' 1eJ. I j 

JUŻ - z~awałoby się ~ sn~m n 1~wm1~- ze w1
· ziet • . p . Messimt pod?:ielif się z nami wra- fałszerstw. 

tek... ~a'e Bałuty był~ ciche 1 ~akby '€.padaJące .ze śc!any obraz: I żeniami i w.-nr,rnn'enlami ze swej roz-! Przed kilku dniami og.łqszono nad· 
wyll!dt11one.:· . 1 ylko niekie<iy .m11a .... s_ J !>OruszaJ~ce ~ .ę. kartofle. !egfpi nraktrki sugestlrnera i telepatv. r.~r sądowy nad towarzystwem .Rad!o 
my !asno osw1et!one ok.na: knaJPY ba- -;-- N1czem w1ęceJ Jak masową su-, Niektóre z jpgri wsPOm„ipń _ paj. ~ Kieth Orphe Urn Co, które w b1lans1e 
łu1.:k:e. Uo~~o~zq z n1~~ . gwar ~lo- g~stlą:. Bo~aczy~ó.wna iest silnie. aż dfl deka wsze przyniesie nalbliższy „Ex-j wykazało wielki niedob~r. 
sów, czasami sm.ec.h. Niskim basl!m , h1ster 1. podrazmona nerwowo. NRJ- nresc;". . Zarząd Tow. Public Interpross.ea, 
śmiał się mężczyzna - jeden lub kilku lżej~zy ruch. najsłabszy hatas tub c;tuk które jest przedsiębiorstwem związa.· 
- ostrym chichotem zalewały się ko-\ wydaie iei się snrpaniem tub hukiem. lnem wspólnotą interesów z Paramoun· 
biety .. ~ Oziewczvna ta długo lekała się ziaw·c;k . Uf?orczyw~ zaon~ch stolca, k~tary ,11:rubei tem zwrócił się do sądu o nadzór. 

MiJaljśmy Jeden z tych szynków - które sobie sama uroiła. aż potrafiła kiszki. zast(\J w lmzkach .. wzd~cie, bo!e .w j Pasywa te'1o towarzystwa wynoszą 
gdy nagle drzwi się otwarły. Udcrzyl przekonać innYch o ich istnieniu... A 

1
i ~~g:c~~ ~;::i'~~0~-~~/~za~u~:1~~tn~0J;nog~r~;!i · 41 miljonów dolarów, aktywa 23 mili. 

nas gwar głosów i óStry zaduch dymu przvtem nie wnlnn zapominać. że ej lu- .. Fr:>nclnkr·Jń7efa". Zaletana orzez lekarzy. 
z ta~1i1.:h ~apicrosów, zmjesz~nych .z. CT IWl'•+&FWM A SJWl!!Jlli!'lilm!S'JiliB!lllP§lldff&HWMWEMHHW& UV Wlelka burza 
b';ł~'c;'i~t~i :~~~~1~1~i~dw~ ~~:;P 1~wu~

1

~! (OkOdOl°Z pr·01f eSlfllii111 na morzu Czarnem 
stolikach siedziało trzech gości. Ale ci l · · -~ ~ Moskwa, 28 stycznia. 
rozpr~wjali glośno. i WSZYSCY naraz. przeci \vko- wnioskowi posła C 1ołli08Za Na morzu Czarnem szaleje burza. 
Dlrzw1J ~~bmknkęłyś się: gwar zamarł na· ~ . d _. . ~ ~ ..& .: ~ ł ó „ . . . W porcie Nowo-Rosyjsku parowiec an-
g e· al\ Y to wszystkim tvm lu- :J"-6~ «Ił uomo_o-. Ss~ rt.Jł:d r_o u~up~~n!'rn ra enra• gielskl „New Cornwall" i wiele kutrów 
dziom jednocześnie.fota zamknął... ~fu.1 o retl11f:,;~i flomorJH"f!O li eflsmts.~ifi«;(I rybackich zostało zerwanych z kotwi-

B l iś b • M . . . , Lódź, 29 stvcznia. go t koniecznef!O uzupeln1enla wniosku cy. 
Y my. 0 ~i z p., ~ssininem moc- W dniu wczorajszym ·odbyło się sejmo,vego. Pomocnemi w pracach Również wiele statków rybackich nie 

no .P0~6wraz~n-;m przcż~ć .w ~omu1,Ug- nadzwyczajne walne zebranie łódzkich związku mają być zwotane na 12 lutego powróciło do portu. Wysłano okręty 
gaL:zy. ~;. g Y my wreszcie o tar 1 ° lOlkatorów i sublokatorów na którem był wiece: 3 w Łodzi, jeden w Rad1oimsku, J ratunkowe 
śróllm1eś-.;.ia. . • . omawiany wniosek o redutkcjl komorne- Pabjanicach i Zg-lerzu i Kaliszu. (ak). · · 

Po.~oh .- w Jasności lamp 1 w g:va- go, zgtoszony na onegdajsze posie<lze- .,....A\Wli14 *®!!!!WFM" *"~'ME • 
rze u!icz~?' m -;- spły11~ł z nas. Ó\~ dz Jw~ nie sejmu. j „ 
ny. pra\\1e mesamow1ty nas~róJ, iak1 Wniosek ten nie uwzględnia wysu- . N· k. POlk • b d f • 
w tym domu pano~ał. - . wanych przez. lokatorów postulatów. L 111IEOCZE l wane s anie z f10 y ~m1 

-. ~o pan sąd~1 o ty~h w_sz~·stk1ch gdyż tylko pofowicznie traktuje ich. 1 "' U Y 
rzeczach, 0 • k,tqrych ludzie mowią tyle sprawy. Mianowicie IDkatorzy domagali Sprawcom naradu tym razem j·uż nie udało się zbiec 
w calem m.1esc1c? . . • sle so proc. obniżki komornego bez. ~ . 

~· Mess in~ zastanaw~a si~ . przez względnie we wszysttdch domach 1 . Wrze~nia, 29. styczma. 
dtuzszą chwilę, wreszc1e osw1adcza , wstrzymaniu eksmisji dla małych mtesz- V! dr~g1ej połowie grudn 1a ub- r;. na 
nam: . . . ·~ ny, a wniosek posła Ciołkosza mówi o , szos 1 ~ mięctzy Orzes,z~owem a Miło

-, i:ak me Jest jak ludzie plotą. 1 o wstrzymaniu eksmisji dla matvch m'esz-
1 
sfaw 1em pow. Wrzesm~ napa~nlęt~ zo· 

są ba1ki. kań na rok a we większych Jedynie na stał przez trzech osobntków niejaki An-
- N:e wątpiliśmy w to. .Ale sama okres zimy. I' drzej Kups.ki z Biskupic. pow. Kalisz .. 

!3-ogaczykówna? Cz.Y z tej d_zie~czvny Pozatem lokatorzy domagali się u- Bandyci ste~orvzowawszy Kups~ie~ 
Jest dnprawdv medium?... Czy 1cst w morzenia zaległego komornego bezro· go zabrali mu :,8 zł. gotówki, obuwie 1 

niej zdolność rozwijania pewnych zJa- botnym i płacenia komornego z dołu. : płaszcz. poczem zbiegli. 

we Wrześni przypadkowo spostrzegł 
dwuch osobników. w których r{)zpoznał 
sprawców napadu i spowodowął leli a· 
resztowanie. Są nimi .Józęf Rosa z 
Boguszynka w pow. jarocińskim i Alek
sander Pacuski bez staf ego miejsca za
mieszkania. 

Obu handytów osadzono w więzie
niu we Wrześni. 

wisk nad·przyrodzonvch? . . Te postulaty nie zostały wcale uwzględ-1 Kupski, będąc onegdaj na dworcu 
. Bez namysłu pada ostro 1 wyraźnie nione. u· . , h ł T ' . 
Jed~ ~i~ro: . lucj~ t~~~~i~e ~~Jd~ib~~;~ ~=~~~~~=~~= 1ec1e groznyc w amywaczy w arnow1e 

- Więc jak to wszystko wytfuma- wvch żądaniach i datenhtch . rlo rv<-hłP.· Tarnów, 28 stycżnia. łsię unosząc ze sobą wiekszą partie wó„ 
Onegdaj dokonano niezwykle śmia- dek i likierów na kwotę przeszło 2 ty. 

łeg"o włamania do tarnowskiej fabryki siace złotych. 

Af Bra b. komnrnika poznańskiego wódek i Jikie~rów A. Schwanenefelda za I . O wtam~niu ~awiadomiono poHdę, 
mostem kole1owym. ktora wdrozyła n :ezwłocznie dcchodze 

Sprawcy musieli być dnkładnie ob- nie i w rezultacie ujęto spraw~ów wta
znajmjeni z rozkiadem fabryki. k!6ra mania w osobach: t'ranciszka Dychto

Poznań, 29 stycznia. J z ż"ądaniem wpłacenia mu 2 tysiące zło- jest ?d pr~vnego czasu nieczvn.na i wie- nia i Romana Bróika z Zbyli~owskie.i 
_Jak. już donosiliśmy do Pr~·kuratury t:ycl~. w ~rzt:.ciwnym ~o~iem razie do- dzieli gdzie sa magazynowane gotowe, Góry P~d _!a;nowem. których osadzo-

Sądu Okręgowego w Poznanm wpfy- niesie Izbie SkarboweJ. ze Jarecki pro- wyroby alkoholowe. . · no w "':tęz1eniu karnem. 

Ma on na sumieniu wie'.e przestęi::stw 

nęlo doniesienie kupca Stanisława Ja- wadzi konspiracyjne przedsiębiorstwo. Włamywa~ze. dustah ~ie do. maga~~ Częśc 0de~r~ne.go łupu zwrócono po. 
reckiego przeciwko b. komornikowi s;i· Jarecki nie dał się ~straszyć i skle· 1 nu po wywazemu drzwiczek J ulotml1 szkodowaneJ f1rm;e. 
dowemu Wiktorowi Gromadzkiemu, os- , rował sprawę do Prokuratury. W toku T a d k a 8 d 
karżające go o szantaż. ' I dochodzeń ustalono, że Gromadzki do- I r:ag1czny wyp:a e n:a ·warcie w y goszczy 

Uromadzki został na polecenie Pro-' puścił się oszustwa, podszywając się pod ' U U U 

~y;~i~:i~. afi~z~~~~: ~rz~~~f:~ra" s~ firmp0 l:ree~kieJ~~Jono, te Gromadzki Postrzelony żołnierz wyzionął ducha 
jak nastę r;uj.e. szantażował w podobny sposób firmę Bydgoszcz, 29 stycznia. spowodowało wystrzał przyczem kula 

Gromadzki zaangażowany zostaf nie- 1 .,Brixol" oraz. że ma już za sobą prze· W Bydgoszi..:zy wydarzył się nie· traftła szeregowca Wojciechowskiego 
dawno przez Jareckiego, właściciela la-' sztość kryminalną, karany był bowiem szczęśliwy wvpadek. który pociągnął który padł trupem na miejscu. ' 
boratodum chemicznego w charakterze ' 3-letniem więżeniem. I za sobą życie szeregowca 61 P· p. Jó- Władze wojskowe prowadzą do-
podróżującego. Po 4 tygodniach Gro· 1 Ze wzglf;'du na toczące slę śledztwo zefa WojcieL·howskiego. chodzenia, celem ustalenia przebiegu 
madzki, który wszędzie przedstaw~al J!e mo.żemy uja.wn.ić bJiższ:ych szczegó- 1 . W czasie ZfT!iany warty jeden ~ żol· Jwzględnie winy tragicznego wyp'a<.lku.. 
się jako Vigro. nadesłał Jareckiemu list low ŁeJ sensacymeJ sprawy~ n1erzy zawadził cynglem o ubranie co 
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Jedna posada dla każdego! ..• 
\V okresie kryzysu ł bezrobocia nikt nie powinien pracować 

jcclnoc~eśnłe na kłlku posadach! 
Jak jut wiadomo z depesz, na mię· garstka ludzi, którym wcale nieźle się 

dzynarodowej konferencji w Genewie, powodzi, bo ludzie ci pracują 
w której uczeslniczyli również polscy jednocześnie na kilku posadach, 
delegaci, przyjęto rezolucję, w myśl zdobytych często dzięki wyrobionym 
której tygodniow,y czas pracy w fabry· stosunkom i protekcji. Zarabiają wię~ 
kach, biurach i urzędach skrócony zo· cie.raz po kilka tysięcy złotych mie-

M 29 

Bilety ulgowe 
przyczyną krachu teatrów 

berlińskich DyrekcJa tc:itru rcwJowc;:o poszuktwa?3 staje z 48-iu sięcz.nie, podczas gdy ich koledzy żyją z 
zgr::bneJ, młodcl tancerllL Qodzlny z.itoSl.có - do 40-tu godzin okroionych zapomóg. (lu.}- Kryzys w teatrach belińskich 

4--6. z zachowaniem dotychczasowych za~ Czy tak być powinno?... Trudn•> przyjął ostatnio zastraszające rozmiary. 
Dy:-cktnr wybr,ał z pośród zgloszon)·ch kan· robk6w. Skrócenie tygodniowego cza· zmusić kogoś do oddania posady na Każdy dzień przynosi wiadomości o 

dydatck wysoką, przy.stoJną blondynko. su pracy ma na celu rzecz bezrobotnego kolegi i związki nowym krachu. Z odpowiedniej staty-
Odbyła !il<: próba. Dyrclctor post:mowh za· zatrudnienie większej ilości bezrobot· pracowników umysłowych zdają sobie styki wynika, że w całych Niemczech 

angatowa~ kandydatko, tylko - chodziło .Jeszcze nych. ,sprawę, że nie mają faktycznego pra- przebywa obecnie około 
o waninkl watcrJalnc. Dyrektor wymienił drłl> \Y/ jakim stopniu rezolucie te zostaną wa do wysuwania takiego hasła, ale 10 tysięcy bezrobotnych artystów. 
ną sumkę. Tancerka była oburzona. wykonane przez poszczególne państwa mają za to moralne prawo czuwania Jest to oczywiście cała armja. 

- .Mój Bo!c! - zawotata. - Czy la na• - trudno narazie powiedzieć. nad tem, aby w czasach kryzysu zapa- Teatry berlińskie przeżywają ju:t 
prawdę festem tak mało warta?.M Fakt przyjęcia takiej rezolucji wska- nowała ostry kryzys od dłuższego czasu. Gaźe 

-. 'Nic podobnego - odparł dyrektor. - zuje jednak, że wylania się obecnie no· solidarneść między pracownikami, artystów spadły w ostatnich latach w 
Pani Jest w:irta conalmnicl trzy razy Me... we hasło walki z kryzysem i bezrobo~ aby nikt nie ginął z głodu w chwili gdy ! granicach od 15 do 50 proc. Najcharak· 

-. No, wl<:c?." ciem, które brzmi: · inni opływają w dostatkach. I terystyczniejszą cechą bałaganu leairal-
- Tylko po przedstawieniu- - dodał d:v· - Musimy sami sobie pomóc!... . Związki ·zawodowe pracowników u· I nego, panującego w Berlinie jest całko· 

rektor. Zrozumiały to również związki pra· mysłowych nie mogą siłą odbierać po- wite bezhołowie, polegające na tem, żt 
•: cowników umysłowych, · które przepro· sad, ale mogą apelować do sumienia niewiadoma właściwie kto rządzi 

D~nkler 'Rotszyld bawił pewnego lata w wadz.ają obecnie wielką akcję, zmierza· tych pracowników umysłowych, którzy w teatrach. 
Nom1antlJI t podczas kąp!cll o mało 11!0 uton:il i ącą do tego, aby nikt nie zajmował jed- siedząc na kilku posadach, nie potrafią Właściciele i dyrektorzy zmieniają się 
w móriu. Na szcześcfo zauważył tonącego pe; nocześnie dwuch posad, podczas gdy nawet współczuć z bezrobotnym kole· z dnia na dzień, tak, iż informacje z 
wlcn l:iledny ryb:1k, który wyciągnął bogacza wielu jest takich, którzy nie mają ani gą!.„ przed południa po południu tracą jut 
z toni morsklcl I wywlókł na brzeg. jednej posady. Należy życzyć sobie, aby akcja zwią-, na aktualności. 
~ Oarćzo panu dzl,kule- - rzekł wzruszo-1 . -Jedna posada ~la jednego p~aco~- zku pracown · :~ó~ umysłowych znala~ła Człowiekowi, który nie zna bli.żej 

ny Rotszyld. _ Pan ml uratował tycie- Chciał nikal -. t~k brzmi hasło związkow I szczery oddz~ęk. w s!.rcach naszeJ ' specyficznych warunków, w jakich roz
bym sle panu odwdzięc1yć- A wlec słucha} praco~nikow .umysłowych. . _ . . . mteltgenci1 . . I wijają się, a właściwie - więdną teatry 
p;in ...L Jc!cll pan ina al:cle kopalń w Colorado, W1a~omą .Jest rzeczą, ~e na~et w 1 z.ał~godztła do pewnego stopnia skutki berlińskie, wyda się może rzeczą dziw· 
to nlcc.h 11an k.aio zaraz sprzedać! tych kiepskich czasach 1est Jeszcze sui.l.eiącego kryzysu. ·4b.- ną ich stan, skoro i;waży się, iż wszyst-

. ~ k~ 

w P;irytu n:iwct apteki uclekal:i SIQ do PO• Hol Io' Tu r„d-o' teatry są prawie stale przepełnione. 
mysłowyc.b reklam. · '- ~ · o • Gdzież wię.s: tkwi przyczyna owego 

Oto pcwfcn aptekarz, chcąc zareklamować PROGRAM LóDZKIEJ ROZGLOSNI 19.55-Z0.00: Przerwa. kryzysu?„. Dlaczego teatry te przy tak 
nową sól klłplclową. postawił w oknie wysta· „POLSKIEGO RAD.JA'•. • 20.00-Zt.30: Pols.kie tańce 1 pieśni ludowe. Wy- wielkiej frekwencji nie mogą załatać 
wowcńt wanuc, a do wanny wsadtU młodą nłc· NIEDZIELA, dnia Z9-go s(ycznta. konawcy: Orkie.stra lud()wa Adama Strom- dziur w budżecie? •.. 
-wlasto. I0.05-11 35: Tra.nsmi1Sja Nabożeństwa z Po- berga i Władysława Ka.CtLyńskiego Aniela Na tern właśnie pole«a specyficzna 

uiani.a. Sz.lemińska (sopran) i L. Urslei.n (akomp.). .s 
Pr Led 01r.t1em zebrały &lę oczywlśclo tłumy 11.35--11.50: Ódczyt misyjny p. t. „Reflek&ie 21.30-Z1.4-0: Wiadomości s.portowe z cakgo struktura berlińskich przybytków Mel· 

ladzL : · relig~jno-mi.syjne" - wygłosi ks. dr. Józef kraju pomeny. $miało rzec można, iż teatry 
Na"')C Jeden z widzów Z:lCZ"ł ~„lewa~ l\\ar· Pa.slusz.ka, prof. Uniwe.rs. Warsz.. 21.40-22.10: Recital Szaileckiego. b l'. k' dł of' „ „ „ '"' ł ...... 10-n.::;5., Mu•vka tan-~z.n~ 7. Kra.kowa. er ms ie pa y tarą 

IJ k P ,, h d I d d li J t I t 11."'0-12.0S: Sygnał czasu z Wars.za.wy, hejna .r-.r- -- v ~, ~-~ ~ I , k" 
&l' 311 ę. OuC 0 z O po Can PY :u z Krakowa. 2Z 55-23.00: Urzęd. Komunikat Państw. Inst. „u gowc • 

_; P:inlc, czy pan oszalał?- Dlaczego pan IZ.05-12.IO: Odciytanie pre>gr. na dzień bietącT. Meteor. i komu'n. polic. Większość publiczności korzysta z da„ 
śpiewa b1·wu narodowy·!- 12.J0--12.15: Komunikat meteorologiczny. ' ·23.00-24:00: Traa&mi.sja z te:i·tru „Morsk~e Oko" leko idących ulg przy kupnie biletów 

- A bo ... z:ilc!;v ml na tcm, tchy ta dzlew· 12 15-14.00: Poranek symfoniczny z Fdharmoo!i II-ej cz. rewji p. t. „Dod..ttek nadzwyczajny" i tylko nieliczni, przeważnie cudzoziem· 
CZ'-"lla ·w wa.unio wstała- Warsz.a.wskiej. Wykonawcy: Orkiestra fil· . -.ytetuOOL . tNbk 1 ł . l l „ć t t l 

i ha~moniczna pod d.r,r. K Wilkom.irs)dego, cy, p acą nomina ną war o~ ea ra ne· 
. •.~ Ld1 Hertz (fort.) i Zofj;a Turm: (śpi~w). - .AUDYCJE ZAORANJCZNI:. go biletu. Na widowni jest więc pełno, 

Pań Ańdrzcl nło · :tyt w m:rt wlclkleJ przy• W przerwie: „Kryzys u nu i u naezych •it· · . _ . bilety są drogie, a w kasie - pustki„, 
l:itnl. 'ZO swą toną. Clą::;le skartył się ua nl:t siailów' - wygł. P· W. Jutrzębowski- 11.30. WIEDC:N. Koncert s~ mfornczn~; ; Doszło już do tego, że w Berlinie 
przed teściem. . 114.00-16.QO: Koncert życzeń z płyt gramofon.. lS.00. BRATISŁ~ ~A. „Wilhelm Tell - do każdei· paczki_ papierosów dodaJ"ą ;,. 

16.00-16.25: Program dla . młodzieży: oper Ros tme'ro T Te t Na 
- J\fasz racJe! - n:cllt dod wreszcie znle- a) Radli>tyi!odriik „Co s1ę dzieje n.a śWiecie"; . a ' · s b • r. z a ru • kupon na ulgowy bilet do teatru. 

clcrpllwlony (e~I!. - Jcicll mola córka Jeszcze b) Pogawę-d.ka dr. F Burdeckiego p-. t. „Na . rodi0weg-o. , , " • Obecnie dyrektorzy berlińscy opra· 
raz clę obr:izl, to Il! za karc wydzicdzlczc!- czerwonej gwz.ietdz.oe''. 20.00. ąUKARESZT. „We:&oła wdowka ' cowują nowy, radykalny sposób zwal-

011 tego czasu p:.m Andrzej Już si„ nie 16·2S-t6.45: P_tyty gramofonowe. · operetka Lehara. czania ulrłowych biletów przy 1'edno· 
„ 16.45-17.00: „Kolumn.a Zygmunta w Warsz.awii?", FRANKFURT J buik a. 

tskartyf_ Przyna)mulcJ przed teściem. wyl!ł06i prof. Henryk Mościcki. 20.00. . · " a ' a" - operet-1 czesnem obniżeniu cen biletów normal· 
• • 17.00-17 ss: K()lltcert solistów. Wykonawcy: Ja· ka Jana Straq~s~. " nych. 

J\tó\\•lono o różnycit' nlczwyklych wypad- dwiga Zwi.drynówna ($0Jlr.), Lucjan Budkie· 20.00. LIPS .. K. „W1es bez dzwonu -ope- Czy tylko sanaci'a tych stosunków 
wicz (wioloocz.l i Ludwik u~te:in (a•komp.). tl K 1 

kach. 17.55-18.00: Od.czytanie programu na dzieO na· re <a unne!rngo. . . · nie przychodzi zbyt późno? ••• 
- Wyobraf sobie - riowlada nagle l\layor stcpnv. . 20.00. BERLIN. Koncert z f ilhannonJI 

- te po godzlnlo czwartel po południu ulo mo-1 ts.00-18.~: Ro:z:maiitości. Berlińskiej. 
i=e czyta~ ani wlersLa- tB.20-lB.ZS: W;adomośc~ ~rtowe z ł.odzi. 20.45. RZYM. „Gejsza",operetka Jonesa. 

, • 18 25-18.SO: W1adomośc1 bieżące. 2115 łiUIZEN R •t J k · I 
-.. No I col- Byle§ u lekarza? - pytaJą 18.50-19.25: Tra.Mmisja z: Auli Uniwers. Warn. . • "· „ '. .ec1 a SI 1zypcowy re-

znaJomL odczytu mi.ni9~ra E. Kwia:tkowskiego p. · t.· ' .ny DubtsklCJ. 
- Co ml lekarz pomoże?." Gospodyni po. „Ilaltyc.k,a orjenl~c;a Pols~i'·'. . . i 21.30. STRASBURG. „Polyeucte"-tra-

19.25-19.55: AudyCJa, poświęcona pam1ęcL .ł . d' c· . ·11 
wlcdtlała, te Jak Jel zapłacę za komorne, to ml twórcz.ości .Ja.n.a Augusta Kisielewsktego _ ge 1a ornet a. 
1nowti wkręci laniPQ~ · przemówi.ente wetępne dr. Kazi.inierz:a Cza- 20.05. LONDYN Reg. Koncert symfon. 

chow61kie!!o i ełuchowi&ko p t. „Mistriyni•„ I· 

Nowiny 
teatralne i fUntoDe. 

(lu.) - Ramon Navarro dość ·już Ir!a 
sławy artysty i zapragnął również !au· 
rów reżysera.„ Oświadczył on dzienni· 
karzom, że w porze letniej ma zam!ar 
wyjechać do Francji, gdzie pod iegó kie 
runkiem reżyserskim nakręcony zosta· 

15-letni uczeń gimnazjum•• sza ntaiystą ) nie :~~ip~::· bnh:ierka „Nncnych są· 
TEATR MIEJSKI. . d' " t · b · N 

Dziś w niedzielę o godz~ie 4-el po poł. po Groził śmiercią zien1ianinowi, domagając się okupu n~wz ·dż~s<'lllP..UJe w o razie ., arzeczo-
cenach zn·i!oillych oraz we wtorcJt i w środę po · "' 
cenach naini;ższych oota.tnie powtórzeni.a prze- Turek· 28 stycznia. została przez Grabarczyka kupa zwię- •„• 
bojo-wei m:tuki Tretiaikowa „Krzyczcie Chi.ny•'. Clche miasto Turek przeżyło w dłych . liści, pod którą należalu złożyć Krążą pogłoski, iż Józef . Sternberg, 

Duś w n·ied.i. ielę i w pooiedzialcok wiecL«em ostatnich dniach nic)ai.la sensacje, któ- kopertę z pieniędzmi. który, jak wiadomo, rozstał się już z 
&aty1ycz11a., aiktuafo.a, pi-erwszorzędn·i.e wystawiu- p l · · 1· t t · · k • k p t" 
n.a ku-media Vacki Baum „Pl.ie Paryski 13„. rej bohaterem okazał się uczc11 czwar· o o rzymamu wspomn·anc~o 1S u wy worn:ą amery ans ą „ aramoun 

Na ukończcn:u po<I n•t. H. sz.lctyńskiego lej klasy gimnazjalnej. IS·łctni Wacław p. lwanczyk zwrócił się do pol1cji po- i bJ.wi obecnie w Europie, zamierza 
próby u ~lra-nowo<:~e&n~j k.omcdji Va.ntel·a (at·\ o- Grabarczyk. Or<tba n.:zyk zamierzał wy- wicrzając jej \Vyświetlt!nic tcJ s;Huwy. otworzyć w Berlinie własną wytwórnię 
ra „l'robO<sZcza wśród bo.ga.ci.y'') „Pani nie cill:c jechać na wycieczkę do \Varszawy. Ponieważ w liście owym niezn;:ny szan- filmową. Główne role w jego filmach 
mieć <Lz.ieci•'. (kzywlsla że zarówno na podróż jak tatysta zawiadomił p. I. że b.;dzit! ac- grać będzie Marlena Dietrich, która pó 

TEATR KAMERALNY. I na . pobyt w slo!icy potrzebował odpo- kał w oznaczonym dniu na owym miej- skończonym kontrakcie również · ma 
Dziś w nic<lz ielę o go:dziin.ie 5-ei po poł, ra.z wic<lnią ilość picnic;dzy. Srcdnio ·za- scu. przeto komenda poli~ji \vidzac z przybyć do Europy. 

i~zc!e jer!en przed 06ta!ccz.nem zcjśc :oem z: ali- możni rodzice nie mogli zadość uczynić treści listu że ma do czyn'cnla z dvlc- lllllllllllllllllllll!lllll'lllllllll'lll!llllll.111111.lllllll l I 1'11111 
sza „Szcz><ś.;ie od jutra" Kiedr.zyński"go. - Ce- je~o zamierzeniom. 1 wówczas· w urny· tantcm. poradziła p. Iwanczykowi, żeby ~-- · ' i I. · 1 · 1 I I · I Lii.i llll!lllH:l!!l!.I 
ny z~!~~iE'C2'-0rcm i dni następnych, pełna po- śle kilkunastoletniego chłopca powstał w timowionej R"Odzinie przejeżdżał koło Pułow~r~ art y~f~f[llle 
<.ieeanych sytuacji i er01tycz.11ych lrnnltiklów, ie.k- projekt, który g() niestety zaprowaJził rozstajnych dró~ pod Owcml dwOma -- .;:::; 
ka komedja. Cowarda ,.Sprawy poulne'' na droi.;c wyslcpku. dobami~ Rzeczywiście p. lwanczyk i::t· :_::;: 

TEATR POPULARNY w SALI OEYI:RA Szczc~óly tej sprawy przed!law1a- dąc bryczką zauważył mfo<leg-o ch!op- recznei roboty na drutach t szvdelko· 
ul. Piotrkowska Z95. l'l sic nast~puJ<ico: Jeden z obvwateli ca, który krc:cil się W pobliżu wyznn- -- we najnowsze modele wiede(1skie i oa· -· 

Dziś w m„ddelę o g0<.lzi1Die 4.15 po poł. i ziemskich pow. tureckieg-o p. Iwanczvk. czońego miejsca. Ten fakt, oraz opis = rv„kie. = 
o 8.15 wieczorem arcykQll'lt·~~zna operetka. p. t. I właściciel mająt~u . ~'ictno, otrzym~r sylwetki nieznanego mloclzie1ka. jak Ceny rrzy~cr>ne. :!:::"' 

„Zaręczyny z przesz.koda.nu w wykocnamu ca.- list. w którym n1cznaJomy mu osohn!k również charakter jego pisma umożli- = LI l I H I R s z '\1 " N. ':::: 

łego ć::r~:f' 30 gro&Zy d-o zł. t.so. żądał od nic~o okupu w wysoko~cl 500 wiły policji odnalezienie • n;todociane~o I l<mń~k!e~o 14. z nietro. -:: 
złotych. i:rożąc w razie nie zasłosowa· przestępcy, którym Jak JUZ wsPomme· • _ Doiazd tramwaiami Nr. Nr. 4. & 1 14. ·.: 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18/. nia się do życzeti wyrokiem śmierci. llśmy okazał się 15-letnl Grabarczyk u· 1 fflllllll . . fi 1 11 . = 
Ih~ś ~ dalszym ~iągu o ~~· 4.15 po poł. Do listu tego dołączony był sz;kic topo- czeri gimnazjum w Turku· Graba r~z)'.k I lllllllllllll!lll!!lllllllllllllllllll!llll1lllllllllllllll!lllU111l1iilillllJ. 

f O 8.1~ Wiecz.o.rern. Ciesząca SI(( DJebywalem po- graficzny, J1a którym krzyżykiem 0- ZOStał 3rCSZtO\Vany, }eCz pO zfozen1U o -
W-~zeruiem melodv1na operetka w 3-ch. aktach · . ·- . ·. . I . od · Ó ••--urw• -m.4e~ 

C><I ' b ł 1 d ie p " an kaucJ·1· prz·ez r z1··~ w wypuszczony na ~QW '=' ... ~ • „. R. Sloltza ,.Pepp'.na''. Główną rolę w te1 operet- znaczone Y O m e3sce ~ z . " • -. 
Ce kreui'e LilL Melodyslówna i Kazimierz Szer- czyk miał zlożvć żądanv okup. ' ~1ejsce wolność. Będzie on odpowiadał za szan- . Nocy dz '.sieis.zei dyf~ruią ~pt"' ki: Sukc. K. 

~ · ' - , • · · I ·1 · · d Lemwebra (Plac Wolnosc1 2), ~ukc. J. Hartma-
1zyi"k1. . owe znajdować się miało w o<l.e;:~ło~.-= 1 tarz usi O\yan.tc. wym~szenia prze ,a (Mlyna~sk:i I), w. Oanieleck·ego (Pi'(llrkow· 

Bill'ty do nabycia w biurze podróty ,.Orb:s" ół k'I 1 d , t .d dl ni l"'llll h W Kaliszu. (J) ka J C w1 1 l F 
(Pi.ot11kowsk 11 Nr. 65, td. h))-01), oraz w kasie I p 1 ome trn nu \\ oru: na r „~z~ .IJll j są em a c „ (; . s 127), . ~ymera (\V ó czańs <a 37). Sulu:. • 
luf.ru Oil ~· 11 do 2 i od 4 do 10 wiec.z. dróg pod dw1i 11 :; · lcham1 ~·c1z 1 ', ułożona · Wójciicltlego (Na.piórk.ow.k.:iei.,to 27) . (~) 



DZIŚ odh~dq •i«: linolglMlstrzoit:r:z~:~•arskle 
C . k alki . k k b k k. " ~ d . l w pierwszym dniu mistrzostw łyt• 

oraz CIB aWSZB \V ~,PIB~~SZBUO r.o U . O SBrS ~~go .. ~ t.10 Zł ~~~s~~:n:f arszawy, uzyskano nastf(pu· 

„Pierwszy krok bokserski" zbliża obaJ przectwmcy są ostrożm i czatuJą bezapelacym1e ~os111sk1. j W biegu na 500 i 5000 mtr. zwy:ię· 
1>tę w szybkiem tempie ku końcowi. W na ciosy, tak że runda mija bezbarw- Waga półcięzka: . . I stwo odniósł Kalbarczyk, uzyskując st 
dniu wczorajszym zostały rozegrane nie. . Morgensztern (tlakoah) - Stank1e-j sek. i 10 min. 21. 
już półfinały, tak że pozostały jedynie W II-ej rundzie Szumirei zyskuje w1cz OKP). . . W biegu dla pań na 500 i 150C ~tr., 
walki finałowe, które odbędą się w dniu przewagę. Jest on spok<>jniejszy, cel· Oba1 ł~dme. zbudOWfilll· Morg~n-1 pierwsze miejsce uzyskała „Lena" w 
dzisiejszym. niejszy w ciosach i lepszy w obrortie w sz~ern wyzs~y .1 szc~upleJs~y. Stanki~- czasie 1,3,8 i 3,39,8.-Rekordzistha świa 

z wielkiej liczby kilkudziesięciu de- przeciwieństwie do Gotheinera, nieeko- wie~ krępy 1 silny flzyczme. Spotkanie! ta, Nehringowa, nie startowała wskutek 
bir~antów oozostało kilkunastu najlep- nomicznego i trafiającego często w b. cieka we. Morgensztern walczy · inte-I niedyspozycj.i 
sz~ :h, któryn1 udato się przejść szczę- próżnię. ligentnie i jak na debiutanta niezwykle 

!g~~a~~zeszą P;~;~f ~~0b0J~~~1~\~1~ w~ Szu~~~~~~~a G~~g~~e~ó~~~~~i~a~f1fla c~J~ ~~~~n;"~~i':~i~~i~~ i Pg1f f~mgn~e c~{~fe~ 
1
1 Mię d Z Y P 8 ń Sł W OWY 

sze. nych sierpowych i prostych i walkę W l~-ej i III-ej rundzie .sta~kiewicz. st~- mecz zapaśniczy 
W dniu wczorajsżym odbyto się przegrywa. ra się wyzyskać swą siłę fizyczną, 1dz1e I 

8 dalszych walk. Z pośród pięściarzy Waga średnia: - stale naprzód, lecz ciosy ma nieczyste Polska-Austrja 
wyróżnili się Fiszer (BK), Trzaskalski Podgórski (Zj) - Kosiński (ŁKS). i parokrotnie uderza przeciwnika w Między pat'istw;owemi związkami atle-
(Zj), Olejnik (G), Szumirei (Hak), Ko- Kosiński przez cały czas walki ma kark. Ostatecznie wygrywa zupełnie tycznemi Au'Strjl i Polski szereg lat ist-
siński (ŁKS> i Morgensztern (Hak). znaczną przewagę. Już na początku I-ej 

1

. zasłużenie na punkty, dobrze się zapo- nieją bardzo przyjazne stosunki chociad: 
Kolejność walk była następująca: rundy Kosiński trafia celnie przeciwni- wiadający, Morgensztern. reprezeirntacje narodowe obu tych państw 

Waga musza: ka w szczękę, czem lekko go oszalatnia. Sędziował w ringu pracowicie p. nie rozegrały dotyd1czais między sobą 
Jedynecki (TKP)-Spiczak (BK). W II-ej i III-ej rundzie Kosiński Jest ak- Włodzisławski. Zainteresowanie pu- ·oficjalnych mlędz}~pafistwowych zawo-
Przez pierwsze 2 rundy walka wy- tywniejszy i naciera skutecznie. Pod- bliczności znaczne. dów. Pirzyjaźń ta została nawiązruna z 

równana, w Ili-ej jednak przeważa górski z trudem utrzymuje się na no- Dzisiejsze finały rozpoczną się w racji wspólnego startu naszyich za1paśl111-
Spiczak, finiszując skutecznie. Przy- 1 gach do końca spotkania. Zwycięża sali „Geyera" o godz. 11-ej przed poł. ków z AuistrJalcami, bądź to na oUma:ija-
znanie zwycięstwa Jedyneckiemu I dach, bądź to na mistrzositwach Euiropy. 

krztd'~~!krpi(ae~~r) - Rubinsztein BDkSBrZJ bBrłt.D' SCJ PDkDDilDI. ~i:J~z~o1~~:clzp~~f:o::zr~izcz~~ 
(BK). Wal~a toczy się P!Zez ca_ty .czas te dwa paii.st_wa ~ JJ?IU S!l)Ortu atlet~ 
pod znakiem przewagi Gdansk1cgo. oogo bardzieJ zac1-eśrnć. 
Jest on bardziej agresywny i lepszy · W ł · t k 1 O 6 Term~n meczu Austrja - Polslka usta-
technlcznie. W Hl-ej rundzie Gdaflski W RrSZBW e W S OSUD U : · lorry został na dzień 4 mairca b. r. Mecz 
ciągle atakuje i wygryWa walkę wyso- Nasz warszawski korespondent tele· w. piórkowa: Goldstein (Gw.), zwy· odbędzie się w Katowicach, pirawdoipo-
ko na punkty. fonuje: cięża na punkty Jontschkego (H); dobn1e w sali „PID'\\stańców„. 

Waga kogucia: Pierwszy występ pięściarzy Herosu w. lekka: Rosenberg (Gw.), remisuje 
Jankowski (ŁKS) _ Fiszer (BK). berlińskiego w Warszawie nie wypadł z Sachsem (H); 
15-letni fiszer walczy niezwykle nadzwyczajnie. w. półśrednia: Liedke (H), wy~rywa 

ambitnie i przytomnie, ze znacznie star Goście berlińscy zostali pok1>nani na punkty z Bartosiakiem (CWS}; 
szym od siebie przeciwnikiem, odno- przez kombinowany zespół łódzko-war· w. średnia: Stahl II [IKP), remisuje z 
sząc zasłużone zwycięstwo punktowe. szawski w stosunku 10;6. . Hoffmanem rHJ; 

W ló k Wyniki poszczególnych spot.kań przed w. półciężka: Kempa (TKP), wygrywa 
aga p r owa. . . . . k Gł k' (H) 

Andrzejewski (IKP) _ Trzaskalski stawia1ą się następu1ąco: na pun ty· z ogows im ; 
(Zjedn.). . :V· musza: Rotbolc (Gwiazda), zwy· 1 w. ciężka: Blaurok (H), zdobywa dwa 

Trzaskalski szybciej się orjentuje, c1ęza na pun.kty Czaplę. (H); .. punkty ~alcower~m. . . 
ł ma skuteczniejsze ciosy. Przewaga w , kogucia: Leszczynsk1 (IKP), b11e Widzow 2 ty~1ące. Sędzi_ował w rin· 
Trzaskalskiego zaznacza się specjalnie 1 na punkty Neu01ana (Hh . gu. p. Kupfęrsztem. 

w 
18i~jniku<~ie=- Heipel (Zj). Olejnik Ostatnie przygotowani·~ do Igrzysk 

narzucił walce gwałtowne tempo, któ- · , U 

Pokaźne dochody 
czerpie ze sportu magistrat 

Pragi czeskiej 
W caiJe pdkaźne dochody czerpie kasa 

miejsika w Pradze z imprez siportowy..;h. 
W wb!egłym roiku wpłynęło do kasy tej 
tytułem podatku od meczów pitkarskkh 
1.800 ty1Si.ęcy koron, czylH prawie pół nil
jona ztotych. 

Prasa czeska podino~ z illbolewainlem~ 
źe subwencje miasta na cele S1POrtowe 
wyinlosły w roku ulbiegłym zaledwie 
300.000 korm 

re potrafił utrzymać p:zez dwi~ rundy. Zimowgc:h Jłlaklcobl w Zakopanem 
W rundach tych OleJmk byl ciągle w I · · . U • dl t 
akcji i miał znaczną przewagę. W HI-ej JUOOS.ŁOWIANIE W ZAKOPANEM. nag-rody m. KraJ!mw~. 01mny Z~kOłPaine· ZD801e 8 spor U 
HeipeJ gwałtownie finiszuje. Nie Jest W dniu wczorajs~Y11!1 przyiby:ta. ~o Za- go .. .Palsze zgłoszerna przyJmu1e „Maik- polskiego 
on jednak w stanie nadrobić straconych kopa1nego ekspedy~ł:1 Juigostow1an~Ka na kah1 , Kra:ków, sikryitka p,ocztowa 372. . . 
punktów i walkę przegryWa lg-rzyiSlka „Ma!kkab1 • Juigosłowi:tinie roz· Dziennik sztokholmsk1 „Nye Daigl!igt 

Waga lekka• · poczyinają w diniu dzLsleJszym t.renif'.:gl. UZlENNIKARZE ZAO'RANICZNI 1 Allehainda" zamieścił obszerny artylkuł o 
Dobras (Zjedn.> _ Ksawer (Zj). Trenudą oni łącZinie z obozem tren.i:ngu- W ZAKOPANEM. ISl~rcie .w Po}sce, w którym czytamy 
Walka b. zażarta. Dobras walczy wym zawodirulików Polskich. . Na Igrzyska "!" Z~kopanem przybędzie między nnnem1: 

spokojnie i przytomnie Ksawer nato- hczna grrnpa dzten~ilkarzy, !eprezentu.Ją- ,,Polska robi ogromne postępy w spor-
miast idzie często na~ślcp i inkasuje TR~NINGI NA KROKWI. cycb ~rasę p~ls.ką I zagi:am":z,ną. O o!- de i wykazuje rozmach orgainizacyj1ny i 
wiele prostych i sierpowych. W rezul- Wczora1 _rozP?Częty się prace okot~ ~rzym1em zamtereso~amu, 1aik!e lgrzy- propaga.ndowy, żywo pirzyipomLnający 
tacl·e zwyc

1
:„z·a zdec d . k przyigotowama wneWkłietJ skoc~nł KrCJlkw„ s:ka wywołałv zagramcą, św!.adczv faikt, stosunki siportowe w finlandJ"i Polska 

..,. y owame na pun -,J kk 1 · .ńn k _,,, _,1.~1-ó odb d . . ·· · ł ł ł . · I · ty Jepszv technic n·e D b a. . o w1'-='1c ouln.tnrs ;::,in.un. w ę zte s.ę tz wc~oraJ wp y1nę o Zig oszienie wł"c1ecz- Jęd'Z'le zapewne Wkrótce po fiinlaincHI dru-
Szumirel (ttakJ 1_ Ooth~~~er (BK) . dopiero 5-go Luitego, s.~znla będzie Jed.- ~i dzie111n!ka;r~y zag~-:mf.cZJny1ch: hcząoej ~ą potęgą w sporcie między1t1arooowym. 

• . • 1 naik o wiele wcześmei przygotowana, vO osób. Gosi;1e przy1adą do Zaikopanego Szwecja wirnna szybko nawlązyWać sto-
ObaJ. dopmgowanl prze~ .hcznych gdyż zawodtnicy zagrarnlcz.ni rOlipoczną specjalnym pociągiem. Komitet lgrzyisk sulllki sportowe z P.o!Slką". 

~ol.enmk.ów, walczą b. amb1tme. Szu- I w poniedzlałe'k swe treningi. zarezerwował dla nich specjaLne kwaitery 
m1re1 f?OS1ada. ład_ną sylwetkę i dobre w 11.llkslllsowych pensjonatach. 
zadatki na p1ęścrnrza. W l-eJ rudzie ZJAZD GWIAŻDZISTY DO ZAKO-
P WA ' PANEOO. OLBRZYMI NAPŁYW TURYSTÓW. 

Norwegowie nie startują 
w Insbrucku. 

Jeszcze jedna lista Orga'!l•lzowa:ny przez seikcJę m">tocy- Ostatnie 2 dni przyniosły olbrzymi na- w lk' d · 
klową ,,Makkabi", Kraków, ZJaizd Owtaź- pływ zgłoszeń z Polski i z za.granicy. ie · ie zawo Y narciarskie w Ins-

brucku (6-13 lutego), organizowane 
najlepszych bokserów świata dz.1sty motocyfkli i samochodów do Zak<>- Dzi~ki sprawnej or~ainlzacH Komitetu pod protektoratem Międzynarodowego 

, • . paneg:o, wzbudził żywe zaii11teresowainie. lgrzyisk udar o się wszystkich zgłaszają-
1meryka.nsk~ gaz~La „New York 1 Wpłynęły )lll!Ż ftic~ne zglosren.ia z Polski, cych się naty'Chmlaist rozlokować taik, lż Zw. Narciarskiego, zgromadzą na star-

Sun · o~łos1ta h~tę. ~aJ.Jepszych bokse-1 Czechosłowacji, Gdańska I Niemiec. lorganlzatorzy są j·es7.icze w stanie przy- cie wielką liczbę, okoto lOOO, zawodni-
rów świata wagi qęzkieJ. Orgainlzatorzy uzY'Skalł szereg cen- jąć pewną rlość zg:toszeń. ·ków, z których 898 startuje w konku-

Lista ta opracowana została przez 
1 
nych nagród z kt6ryich WYll'Óżnjć nadeży · rencjach indywidualnych, reszta - w 

sześćdziesięciu wybitnych znawców ' , „ , sztafetach. 

SPO~:ze~~~~s:i:fę0· ona następująco: Bilans raidu gw1azdz1stego do Monte Carlo zon~e~~~~3ciót~ch je~~jwię~~~kc~a\:Od~t 
SchmPl!ing. Jack Scharlcey. Maks Baer, ków narciarskich Norwegii, którzy u-
Stantshw Poredo, Primo Carnera, Job- Mięc:Lzyinarodowv automobrtowy rald miejsca zajmą uczestnicy, przybyWający działu nie wezmą. 

gwiaździsty do Monte Carlo został osta- z TaJ!ina (3780 kim.), którzy pierwsi 
nv Ri~ko, Ktne: Levinskv. Mickev Wal- teczniie zakończony. Ze 115 startujących prz}ibyli do Monte Carlo na samocho-
cker. Young Stribfing i Ernie Schaaf. z.awodni:ków przybyło na metę w przept- dach przeważnLe marek ~ranct11Sktch. 

sanym terrnimie - n. Po przeprowadzeniu szeregu kontrol, 
Nie będzie meczu z Aten wyjechało 11 zawodniłków, nłe oraz prób szybkości i hamowania, na 

tenisowego Polska -Szwecf a. prz·yibył żaden. Z Białogrodu - 1, z Bu- pierwszych miejscach sklasyfikowali się: 
karesztu, Wairszawv po jednym. Z Jass 1) francuz Vaselle na maszynie łfutch-

Polski Zw. Lawn-Tenisowy komu- -5, ze Lwowa wvj·echało 2, przybył 1, kiss - 979,05 pkt., 2) Ouyiot na Renault 
nikuje nam, że 0ficjalnego meczu teni- z Ta!Una wYjechalo 24, przybył.o 15. 978,8 pkt., 3) pa.ni Renaud (Holmson), 
soweg-o Polska - Szwecja. proiekto- z Rygi _ 1, z John O'Oroats wyjechało 4) pa11i Schell na Taibauit. 5) lord ~lif
wane~w na koniec b. m .. nie będzie ze 27, przytyło 23. z Harogate - 2, z Wa- ford. Wszyscy wystartowali z Talli:na. 
względu na chorobę czołowych graczy !encji wyjechało 16, przybyło 13. Z Oslo W k1asyfi1!rncH samochodów lekkiej 
szwedzkich. -1, ze Stavanger wyjechało 8, przyby- wagi zwy·ciężył Roualt-OuiinHn na Halm· 

Jędrzeiowska, telegraficznie ·zapro- ro 3, z Umes wyjechało 8, przybyto 6.

1
Soonie przed BravardLm na Ami•karze, 

sz0t1a na mistrzostwa Niemiec w hali , 7. BerEna wYJechało 3, przybyło 2, z Am- 3) Nadshkrne na Piat i 4) de Lavalette na 
w Bremie, niu mogła wy'.echać ze 1 ·te rdamu - 2, z Palermo - 2. Peu·goot. 
względu na spóźnione zawiadomienie Nie UJle~a wątpliwości, te pierwsze 

ł 

Smierć najstarszego 
dżokeja świata. 

W Applefordzie zmarł przed kilku 
dniami naistarszy dżokej świata. 104-
letni John Faulkner. Faulkner bvt dwa 
razy bOnaty i miał 30 SY11ÓW oraz dwje 
córki. 

Przed kilku latv udzielił on wywia
du dziennikarzom. którym oświadczył, 
że w swo:ej karierze sportowej nie roz
stawał się nigdy z koniem. mimo. iż u
legł nieszczęśliwym wypadkom kilka
krotnie, zwłaszcza na I>Oczątku swei 
kariery sportowej. 
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Codzienna nowelka „Expressu11 

Pech wytwornego 
młodzieńca 

Ludwik był mlodym Przyst'<>inym i 
eleganckim mężczyzną, Nic wUęc dziw
nego, ~e cieszył sie p0wodzeniem u płci 
piękneJ. Gdyby miał pieniądze. kobie
ty z pewnością jeszcz·e bairdziej lgne
łyiby do niego. 

Pewnegio wUeczoru, na jakimś ba.tu, 
ud'ało mu sie zawrzeć znajomość z cór
ką naczelnego dyreiktora mietdzynaro
dowego koncernu przemysłowego. 

I tym razem u:dalo mu sie odnieść 
zwycięstwo. Dziewczyna tańczyła tyl
ko z nim, a gdy nad ranem zapropono
wał jej randlke, uśmiechnęła sie zalot
nie i powd.edziała, że woli go zaprosić 
do siebie. 

O tern Ludwik przecież nawet nie 
maTzyl. Wizyta ta mogła mieć kolosal
ne znaczenie. Jej oiciec przecież trząsł 
caJyrn przemysłem. 

- A wiec w niedziele popołudniu
rzekła doń panna Iza, gdy ja odprowa
dził do auta - prosze przyjść wcześ
nie. 

- Ależ oczywiście - rostaram si-ę 
faknajwcześnii.ej--oda>arł Jed rozpromi e- · 
niony. 

Przez cały tydzień Ludwik śnił o 
wiel!kici karierze. W niedziele rano 
stwierdził, że musi za wszelką cenę zdo 
być ia!kiś kapelus·z. Ten, który dotych
czas nosił, był stanowczo zbyt znisz
czony. ZwrócH si~ !PfZedewszyistkioon 
do swego sasiada, Winklera. 

Na szczęście nie 5Potka.t się z oCLmo
wą. Gdy szedł do Izy, nosił nowy, czaT. 
nY, choć WIJ)faw<llzie dość lichy, kalPe
lus'z swego sąsiada. 

Iza przyjęła go bardzo gościnnie· -
Wikrótce zjawił się )ej ojciec. Ludwik 
rozmawiał z nim bardzo dfogo. Stt:ara
jąc się zd-Oibyć i jego wzgilędy, 

Zdawało mu się, że wyWarl na dy
rekt1orze bardzo dobre wrażenie· 

Przecież sam zarpros~t go na k-0ladę 
na najbliższy czwa,riteik. 

Nazaiut:rz, gdy Luldwik był sam w 
domu. zadzwonił telefon. 'Jaik się oka
zało telefonował sarn nacz~lny dyrek
tor. 

- Szanowny panie - rn-6wil do 
Ludwika. - Mam wrażenie. że przez 
pomyrkę zabrał pan mói ka,pelusiz. 

- Zaraz sprawdzę, panie dyrekto
rze - odpairt i pobiegł do sąsiada, któ.rg 
mu w międzyczasie już zwrócił kape
lusz. Okazało się, że dyrektor miał ra
cię. Winkler nie chciał jednak zwrócić 
kapelusza, ponieważ .zamieniony byt 

znacznie lepszy. Ludwik musiał wiec Po 
wiedzieć dyrelct-Orowi, że nie wziął jego 
kape1usza. 

Zbliżał się czwariteik. Jak na złość, · 
rozpoczęty sie mrozy. Ludwik nie mógt 
pójść do Izy w jesiooce i z kolei poży
czył u Wiinklera futro. 

Tym razem u dyrektora zebrało się 
wiele gości. Oczywiście, wszySicy byli 
w futrach i \Ludwik przez cafy wieczór 
tylko myślał o tern, by znów z kimś nie 
zamienić się okryciem. Z tego też wzgle 
du czekał cierpFiwie aż wszyscy się ro
zefdą. Wreszcie został tyłko z sekreta
rzem jakiegoś poselstwa i razem z nim 
wyszedł na korytarz, żegnany serdecz
nej przez dyrektora i jego cóI1k:ę. 

W korytarzu wisiiały dwa Jedna
kowe, czarne futra. Ludwik czekał, pó
ki dyplomata nie włoży jednego z nich. 
Wówczas narz.ucil na siebei drugie. -
Już po chwili,e sekretarz, który był tiro 
che podchmielony, bąknął pod nosem, 
że ma wrażenie, iż nosi cudze futro. 

Ludwik z trudnością stłumił śmiech. 
A więc nietylko on zamien~a okrycia. 

Nazajutrz, gdy siedział sam w domu, 
z116w zadlzwonił telefon· 

- Mój paniie - usłyszał głos dyrek
tora. - Gdiy pan zalbrał mój kaiPeius:z, 
przypusczatem, że to zwYkła pomyłka. 
Teraz jednak, gdiy pan zabrał futro me
go przyjaciela i zostawił mu wzamian 
jaikąś lichotę, widzę iuż z k:iim mam do 
czynienia. Proszę natychmiast odesłać 
futro na adres sekretarza poselstwa bel 
g-ijskiego, bo w przeciwnym razie zwró 
cę się do policji. Tłum. D. 
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Ucieszny niedzielny film „E~pressu~. 

Patachon: 25 stopni mrozu!„. Siła l(omendant straży ogniowej: A pa-1 Patachon: fajny mundur!... Odrazu 
złego na jednego!... Zeby taki mróz byl nowie czego sobie życzą ?„. człowiekowi cieplej się robi!... Teraz już 
w lipcu, co?„. Toby było dobrze!„. Pat: Mróz, panie komendancie„. Mo- możemy nie obawiać się mrozów!... 

Pat: Oczywiście!... W styczniu i tak że gdzieś jest ja\{iś maty pożarek, żeby Pat: Żeby tylko prędko wybuchnął 
jest zimno, a w lipcu człowiek ochłodził można byto się trochę ogrzać?„. gdzieś pożar„. Ale diabli wiedzą, ja1< się 
by się trochę przy takim mrozie... J Patachon: Ewentualnie moglibyśmy taki pożar gasi!„. 

zaczekać na jakiś pożar„. Gaszenie po-
żarów to nasza specjalność.„ 

Pat: Pożar!... Wtawać !... Hej, chłop- Pat: Ten wóz strażacki pędzi jak-1 Pat: Uwaga, tam jakaś kobiecina 
cy, hej, strażacy, tra-ra-ra-ra-ra, już gdyby to był tor wyścigowy„. Nie wiem wzywa pomocy„. Biedaczka nie ma juź 
tam w dali dom się pali, raźnie trąbka komu ·się tak śpieszy?„. sil krzyczeć„. Musimy ją ratować„. 
gra! Patachon: Tra-ra-ra-ra-ra!... Tra-ta- Patachon: Rozciągnij dobrze płachtę 

Patachon: Panie brandmeister, czy ta-ta-tah.. Niech paniusia skacze, jazda! 
nie można tego pożaru odłożyć na l 
później?„. Czlowiek chętnieby jeszcze 
trochę pospał... 

Pat: Ładna pani sia do stu sikawek! Patachon: Poco mi dali ten toporek? Pat: Teraz to widzę„. Pan komen-
Daj, Boże, zdrowie !„. Gnaty mi pola- Pewnie trzeba nim rąbać„. dant ma rację„. 
mała„. Dla takiej paniusi trzeba było Pat: Nie wiem, dlaczego woda nie Patachon: A ja znowu nie wiem, dla-
rozciągnąć stalową płachtę!... . leci z t~ sikawki„. czego ten toporek tak ciężko idzie„. 

Patachon: Zmiażdży ta mnie zupeł· Komendant: Nie wiesz, durniu?!... Komendant: Co to?!... Na oornoc!„. 
nie!... Niech już paniusia wstanie, tu nie 

1 
Bo masz dziurawą sikawkę, ośle darda-

1 
Mordują!!! 

jest teatr! ~Iski !„. Zmykaj z nią prędko, bo cię 
zakatrupię! 

l(omendant: Ja was nauczę, łotry!.„ Komendant: Trzymać tych „komi- Pat: Strasznie niesympatyczny czło-
Znacie się na pożarnictwie jak kura na niarzy"!... Gnaty im powykręcam!„. I wiek„. Życzę mu, żeby był wielkim, 
pieprzu!... Pat: I to dobre na rozgrzewkę„. kryształowym żyrandolem„. 

Pat: W takim razie, serwus, panie Patachon: Zapytaj go, możebyśmy Patachon: Dlaczego?„. 
komendancie„. My tu już nic nie mamy tak odpoczęli trochę„. Pat: Toby wisiał i się palił, a jabym 
do roboty„. 

1 
sikat na niego wodę!.„ 

Patachon: Ten dom wypali się już 
do końca bez naszej pomocy!... 
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